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do dabioetu posła POl5ki~eo 

WARSZA W A, 26 II. (PAT). h'zy zaklejone deIlcsze nadane I tej okolierzoośej w obecności 
I)nja 25 b. m. charge d'aUairc§ \V Lcningl'adzie ł ~aadl'esowłlne władz zwilłZkowyc1b. władze te 
R. P. w Moskwie przesłał ko- Worows·kiego m. 21, t • . i. ~dz[e uchyliły się od wyp.ełnienia 
misarjatowi ludowemu sprtm się mieści poselstwo, do osób prośby (!złonków poselstwa co 
zagranicznych Z. S. S. R. not c: "u,pe~nie poselstwu nicltlłanych. 
liłowną treśd następującej: Czwartą depeszę mial w klesze 

. ,PoJski minister pelnomoc~ ni. Pozałem zIialeziono przy 
Iły Słmdsław Patek wyjechał 'f. nim całe pęki różnorodnych 
Mo,s.kwy do Wal'szawy dnia 11 kraJowych i zagrallicmych klu 
lu tego r. b . Wskutek tego fron czy, obcęgi, nożyk, piluik. ma
lowe pokoje pierwszego pi~b'a lą piłę i inne drobne pr.1.e(lmio
domu, zajmowanego przez, po- ty, SłUŻł!Ce do precyzY.ine.i 1'0-
sełstwo polskie puy uj. Worow boty włamywa.nia. Obok tego 
.. kiego nr. 21, zostały zupełnie posia{lal nłNapisallY ilotatuil. ł 
nie zamieszkałe. Wśl'(HI tych pOlołówek. Miał wresz~ie 
koi znajduje się gabinet lilużbo DWIE KULKI WOSKOWE 
wy posła Patka. Dostęp do nie- DLA ROBIENIA ODCISKÓW 
go jest z jed~ej strony z naroi- KLUCZY. 
nego salonu, a ~ dr?giej - Przy roboci~ złoczyńca na j-
n~ Jadalnego p~ko.lu. \~ ~abine widoc2lhieJ pomylił się w wyb(ł 
Cle tym znajdu.l" się bIUrko p(ł rze kluc7-!!. Usiłował otworzY~ 
s lo i szafy z uuędowemi paDie gabinet posła od stwny pOkoju 
famJ. jadalnego kluczcm niewła.ści-

Dnia 1$ lutego r. b. wyro, który się 
ZAKRADł. SIĘ DO rOSEl.· ZACIĄł .... ZGIĄł. lUTRUDNR. 

STW A ZŁOCZYNCA, MU NARAZlE DALSZA PENE-
który zamknąwszy 8i~ w polm- TRACJĘ. -
;iu jadalnym, usiłował kluczem Kluez ten, jak się następnie 
~e sobą przyniesionym otwo- okazało, pasował doskonale do 
rzyć dr'~wi d,o. gabinet? posła. dl'zwi, pl'owadących do gabine 
~rzy te.l własme roboCde o go- tu posła od strony narożnego 
dzinie 22.45 salonu. Pomimo stwierdzenia 
ZOSTAł. UJĘTY IN FLA~ 

(iRANTI PRZEZ CZŁONKÓW 

do t3znaczenia powyZSzego w 
protokule. 

Bczpośrednio po lłO,imaniu 
złoczyńca twierdził. · że jest nl\to 
noszem i pl'Zyszedł z depes1a
mi, potem zaś, jest 
ZWYKŁYM Zł.OIJZIEJEM. 

kłól'Y niedawno ll,rzybył do Mo 
skwy z Odesy, przyczem "por
ł~zywie powtarzał, że nie 7,ostał 
pl'zez nikogo do poselstwa po
dcsłany, a działał na własną ,'ę 

It~ i wyłąeznie 'W celu kradzie~ 
ży. Pomimo tego twierdzenia 
w'yJ(Jqd złoczyńcy, zacbowanie 
!tlę oraz zespół J)ozosfałych 0-

kolłunoścf nadawały spl'awie 
ZUPEŁNIE INNY WYGLĄD ł 

ZNACZENIE. j 

Złoczyńca pozostawał w sil'!
dlzłbie poselstwa czas dłuższ1_ w 
takleh pokojach, gdzie Itnajdo
wały si~ ' kasy, flrogoełlnne 
przedmioty leżały niezamltnię
te na stołach, półkach i w wi
trynach. Obok pokoju jadalne
go, w którym go ujęto, stał 0-

~wol'em pokó.i ze Sl'ebl'ami po- ze w godzinach mięrl~y 22 mln. 
.. ~J"twa. a hezpośredn!o za nim :~n a 23 min. 15 kręcUo się oko
sVJłialllY pokój posła, w kto- to DO-~elstwa klika podejl'l;a
rym znaleźćby można wiele do nyeh postaci oraz, że na ulicy 
"iabl'ania. Złoczyńca jednak nie Bm'ysoł(lebskiej w pobliżu gma 
uos:lledł nawet w tę stron~, dm pos'clstwa stała dość dłngo 
NIE RUSZYŁ NIC CENNEGO, PPST A DOROŻKA SAMOCHO· 
a dobierał się do zamknl~łego nOWA N'R. 1117. 
~abinetu posła) gdzie dl'ogoct'11 7. (I.ltwllą, gdy OSobnicy ci 
nyeh rzeczy uie było .. :~po~łrze~ll, że są nbsell'wowool, 

NIE O NIE PRZECIEŻ MU znikli. pt'awie Jednoezi>śnic nd-
CHODZIł .. O. iEoch~"n również dorożka samo-

(n~ydent powyiszy ma 
nip. inny i zdet:ydow:mv 

rakter. 

dlfłdowa. 
~uf}eł 
,~h:t- WładzI'. sowieckie doły(~hc.zQ 

!li~~ wvkazują w te .• "tll'awłe w 
I': okolłczuości spt'awy 

ka, że 

. • stosunku do posl~lstwa 
wym- j nostATECZNEJ AKTYW-

'7.łJOCZYNCA :MIAŁ WSPOL· 
NlKÓW, 

obmyślony w szczegółach plan 
działania oraz miał sposoby do 
wykonania tego plauu. 

Twierdzenie złocZyllcy, jako
hl' dostał liię na teren posel
stwa przez ' parkan ud są.sie
rtniej posesji, pó natyrhmlll..sto
went sprawdzeniu sytuacji 
przez władze na mie.is~u -
OKAZAŁO SIĘ F AJ.JSZYWEM. 

Natomiast niektórzy "złonko 
wie poselstwa zWTórili nwagę, 

NOŚCI, 
!lie pl'zeprowadzająe na miej
"{'II sl:c:zegółuwego śledztwa ł 
c- , informując oficjalnie poseł 
siwa o przebiegu ~pl'awy. 

KonstatuJąc powyższe fakty, 
poselshvoR. P. w Moskwie 
zWI'aca na uie specjalną uwalę 
władz sO"wiecklch i domaj,{a się 
NALEzYTEGO tCH WYŚWIE· 

TLENIA. 
satysfakcji oraz pl'Zedsięwzl~ 
cia wszelkich kroków, ażeby 
podobnego rodzaju Incydent v 
nie powtarzały się w przyszłości, 

POSELSTWA. 
Poselstwo mialo trudności z 

hatychmiastowem wezwaniem 
odllowiednich organów władzy, 
gdyż telefony działały nies.praw 
nie, 

MILICJA NA WEZWANIE 
rac slyluc in o P c ęle 

NIE REAGOWAŁA,. 

ft dyżury nocne w komisarjac.ie 
Indowym spraw zagranicznych 

I~jmowa na WiOSDł; 
~ostały skasowaur., o ezem po- War;:;z. koresp. "Głosu Poranne- Głównym referentem będzie wi-
t;elstwo nie było poiformowa- go" telefonuje: cemarszałek sejmu 
IlC. Dopiero po dłuższyeh posz,u W czoraj o godzinie 10 rano od· b. minister Car. 
kiwaniach CJZIIonkowie poseł- była się · narada starszyzny sejmo- Dyskusja nie ma być ograniczo-
s twa odnaleźli szefa protokulu we; w gabinecie marsz. Świtalskie- na cza3em, chociażby posiedzenie 
p. Floryńskiego, który wezwał go. Narada skończyła się około miało się zaciągnąć 
do posels·tws. wlad:zc milicyjne. godz: 11-ej. . . do póznej nocy. 
l)an Flol'yński przybył samo- Według informac·jl uczestników Marsz. Sw italski pragnie wyczer 
chodem poselstwa R. P. na u- zebra.nia, tematem obrad była spr<t pać w ten sposób w ciągu jednego 
ticę Worowski~(I nr. 21 .. g. wa posiedzenia całe tak zwane pierw-
1 min. 45. Wła(lze milicyjne sposobu dyskusji nad wnioskiem Sze czytanie wniosku. 
z,iawiły się ta~e o god~ 2.15. B. B, o rewizji konstytucji. StanowisIm oP~zycji 

Złoczyńca podał się za Zdecydowano, że najbliższe po- dotychczas nie jest wyklarowane. 
OYMITRA

J 
SYNA SIEMIONA, siedzenie sejmu t. j. wtorkowe po- Istnieją. dwa kierunki: jedni uwa-

PIETROW A, święcone będzie w całości Nzpra- żają, że należy podczas debaty ge-
wom nad w'It5.oskiem B. B. neralnej złożyć krótkie deklaracje, 

był ubrany czysto, nawet {lo- 1Il!_~P9~'~Z~M~il&iAISilii!iJł~~~~-~.~~_~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
statnio. Niektóre części ubra- ;; 
nia .1ak spodnie i buty robiły 
wrażenie, że pochodzą z koo
p eratywy wojskowej. Czapka 
uosiła 

MARKĘ KOOPERATYWY 
WOJSKOWE·J WSP_OLPRA- -

COWNJKÓW OGPU. 
W kieszeni posIadał kartki 
(" talony") także kooperatywy 
OGPU. Mial torbę listonosza, 
która miała znak moskit' wskiej 
poczty Illl'. 114. W torbie tej 
miał prosty 
SKÓRZANY PORTFEL DO DO 

"UMENTÓW~ 

Proces o Brześe 
wyznaczony na 5 marca 

Warsz. koresp. "Głosu Poranne- lDają przeprowadzić dowód praw-
go'" telefonuje: dy, zostały Już l'o~esłane. Staną 

więc przed sądem jako świadko
wie: więźniowie brzescy Korfanty, 
Dębski, Popiel, Witos, Lłeberman, 
Barlicki ł Duboie, oraz Jl(l6. Woj
cieoh Trąmpczyńskl i b. premjer 
Dartel. 

Termin sensacyjnej rozprawy 
przeciwko "Gazecie Bydgoskiej" 
za artykuł pt. "Zdzie-zen1e moral
ne", omawiający sprawę Brześcia 

został wyznaczony na dzień 5 mar-
ca. 

Rozprawę pt'owadzić będzie sę

Wezwania do świadków, wska- dzia Tomaszewski. Oskarżenie pu
zanych przed red. Małychę, którzy bliczne wnosi prokurator Blejdorn. 

w których kluby lewicy ośWiad-/ Po d(~bacie generalnej, którn, zaS 
czą , że sprawa rewizji konstytucji, mie tylko jeden dzień, to jest wto· 
wobec Panującego kryzysu ekono· rek, 
micznego, Schodzi na plan drugi: wniosek lionstytucyjny przejdzie 

Natomiast przedstawiciele kie- do komtsj~ 
runku umiarkowanego Opozycji która rozpocznie żmudną pracę dy' 
sprzeciwiają się temu pogłądowi, skusyjną· 
wysuwając hasło przyjęcia udzia,lu frzypuszezalnie dla drugiego CI' 

w pr.acy . nad rE;wizją konstytucji. tania konstytucji -na pl~num · sejmu 
W kaZdym razie zainteresowan:e zwohna będzie 

sejmu skupia się dziś już nad tern .. . specjalna sesja sejmowa na 
zagadnieniem. wiosnę. 

• 
Zgon b. Dosła Diamanda 

bezpośrednio po powrOCie z Amsterdamu 
Warsz. koresp. "Głosu Poranne- pOlskiego, Hermand Diamand. LI-

go:' (Fr.) telefonuje: czyI lat 71. 
Wczoraj zmarł we Lwowie nie- Do ostatniego sejmu nle kandy· 

mai bezpośrednio po przybyciu z dował. Umarł na atak serca. W 
obrad 11 międzynarodówki w Am- ostatnich latach stan jego zdro· 
ster damie wybitny działac~ PPS., wia pozostawiał wiele do zyczenia. 
długoletni poseł do parlamentu Poseł Diamand był prezesem rady 
austrjackiego, a następnie sejmu naczelnej PPS. 

Ż.,wcem pogrzebani 
KATOWICE, 26 II. (PAT).--· 

W wapienn~ku w Strzelcach U:S 

ŚląJs·ku opol,s,kim wskutek od
wl1iy oherwały się masy ziemi, 
ZaSYłi'lUIłC <:.Jwl"ech rob o t'll'ilk 0W . 

Mimo energicznej akcji ratun~ 
kowej niezdolano zasY'Panyeh 
z pod ziemi wydobyć. AkCJA 1'. 
tunkowa trwa, 
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Warszawa w eruzac:b ... Kardorf 

Przgszla wojna Iwłaiowa '" Iluslrac:ji 
Francuslcie czasopismo i,lustro- katów wojennych historję przy Rzym, Frankfurt, N a!l1cy , Drez
W!line "Vu" wydało specjaln)' szlej wojny ŚwJatowej. no, Lyon, Florencja w gruzach 

ODOL . t . d ." d nUllller p. t. .,La prochaine W ojna wybuchła między Ludn~t o He nie wyginęła, 
Jes me osclgmony po Guerre" (Bliska wojna). Numel'" N" . chro-ui się w pieczarach i la· 

względem antyseptycznego dzia- fi - t . • t d k t lemcaml a Polską· L1ga naro-
łani~ i przyjemnego smaku. I en Jes SWliC 'nym QI umen em dów obraduje, ale nim zapadła sach. Potem f'ront znowu się 

pacyfistycz.nej -propagandy decyzja w I1dze narodów, wy- stabmzuje jak w roku 1918 i 

Bos, IDOslol 
Sytuacja wIndjach, kł§ra 

od czasu ll'wo'lniEmia Gandhie
go IZ więzienia zaostrzyła się 
niepomie'rnie, doprowadziła do 
momentu, któ,ry skupia na so
bie uwagę całego świata. Jest 
nim bez.pośrednia rozmowa 
przywódcy "budzących się In .. 
dji" z wicekrólem Indii, Irvi
nem. Długo w~braniał się 
Gandhi przystąpić do bezpo
średnich rokowań z przedsta
wicielem władzy brytyjskiej, at 
wreszcie postanowił w osobI
stej rozmowie rozwi'kłać syłl1a
cję, wytworzoną przez powzię
te w Londynie na konferencji 
"O/krągłego stołu" ustanowie
nia w Indjach noweg.o , prawie 
lutonomicznego 7.arządll. 

fJandhi przed przybyciem do 
pałacu wicekróla w Delhi, od
był długą konferencję z dele
gatami londyflskimi Sapru, Sa
stri i Dżajacar. Kiedv nash1piła 
godzi,na wyruszenia do Delhi z 
Allahabad, Gandhi zamierzał 
odbyć tę drolgę pieszo i boso, 
jednak wskutek nalegań z.go
dlził się wsiąść do samochodu, 
aczkolwiek wysiadł z niego kil
ka kilometrów przed Delhi, od
bywając Tesztę drogi pieszo i 
IOamotnie. 

Wicekról Indji, Irvin, ocze
:dwat już Gandhi'ego i mimo, 
iż godzina jego przybycia wy· 
padła wcześniej, aniżeli go o
czekiwano, odmówił pmyjęcia 
gubernatorów Bombayu i Ma
dtasu, którzy przybyli z waż
nymi raJpoortami. 

RozmOWa Gandhi'~go z wkp.
królem Indji, prowadzona bE.'l 
świadków, trwała 4 godz1ny i 
musiała byt przerwana wobec 
zbiżającego się zar:.hodu słońoea, 
po którym Gandhi nie przy jmu 
je jUJŻ posiłków i odmawia mo
dlitwy. 

Po wyjściu pmywódcy 300 
miljonów hill1-rlUlSów z pałacu 
w:i~ekróla, straż a1TIlgielska 'ld 
dała mu naj1wyż:slZe hono,y i 
bosy starzec w bia,lem odzieniu. 
utkanem przez siebie w więzie
niu, przeszedł przed sze.regiem 
salutujących ofi-cerów i żołnie
rzy. 

'Wynik tego pierwszego, hl-
o;toryoznego spotkania Gaml. 

hi'ego z Irvi/nem trzymany jest 
narazie w tajemnicy. W każ· 
dym razie ten pie.r-wszy kr'lk 
przyczynić się może do :zmaCl
nego UJspokojenia w całym kra
ju. Ostatnie bowiem dni przy, 
ni()lsły krwawe starcIa w Bom
bayu i Benaresie, których ofia
rami padło ki'lkudziesięd:u hin
dus6w i ,kil1ku podicJanłów ail!
g~els'kicb. . 

Pisma 100nd:y-ńJSikie z okazji 
~ego spotkania wydały nadlzwy 
czajne dodatki, podnosząc w 
wysokich sło~ach :niezwvkłą 
godność, ja-ką potrafił zacho
wać w ciagu całej kampanji nie 
podległośdowej Mahatma Gnnd 
hi, "bosy apostoł .srprawicf'tli
wości". 

* * 
W dniu onegdajszym w pa

tacu wice'króla Irvina, w New 
Delhi, kontynuowane były roz-
mowy GandJhi'ego, dotyczące 
ustalenia wa,rullików "zawie-
sZC!I1:a broni" w dotychczaso
wej kampanji ni CłpodJe,głościo
wej przeciwko rządowi brytyj. 
.k!etnll. . 

Rozmowa trwa,la znów 4 go-

francUJSkiej. Autorami tek,stu są buchła wojna W\Szy/s-tkiJch prze- żadna ze stron nie może od-
politycy i literaci, a milanowi- - nieść zw-.wi"'~twa. RosJ'a, ktara mW\ko wszystkim. Niemcy drię- J - ..... 

cle Paul Paiurleve, Jean Pierre- pnnzątku wOJ'ny J·e·" ne t al ki swemu rozwojowi techn1ki z "" . "'. u r -
feu, Pierre Dom:inique, B ell'- zajmują ,ziIlOWU Belgję i północ na, wkracza ze swoją m11jono-
trand de Jouvenel i wielu m- ną Francję. Walczą ze sobą nie wą armją i ogłasza rewolucję 
nych. Z n~,emc6w za,bierają tylko armaty, karahiny m3lSzy- świ/atową· Europa jest już zu-
głos Henryk Mann i gen. von nowe i tanki, lecz jakieś pie- pełnie wyniszc,zona. 

Seeokt, z a!l1,gHków Lloyd Geor- kielne maszyny, które zatruwa- Oto mniejwd~ej treść tego 
ge i H. G_ Welb. Na tytułowej ją setki kilometrów kwadrato- ciekawego dokumentu prZleciw 
ilustracji wid:zimy Paryż w no- wyeh. Paryż, BerJm, Warszawa ko przyszłej wojnie światowej. 
cy, na który spadają gazowe - od . ..-r ••••••••• ~~ •••••• "' •• ł ..... ~.~' ........ nowy W1Jceprze'W mczą-cy par-
bomby i granaty. Na innej ilu- . lamentu Rzeszy_ 

stracji wid2Jimy wieżę Eiffla, CZu reumaluzm i POdagra są uleczalne? 
wysadJzoną w powietrze bombą Dr ~n P P S F R w tej kwestii njezmiernie dla wszy- nowonarodzony. Tabletki Togal będę gu ••• r. ew 
rzuconą z aeroplanu. Widz.imy stkich cierpiących ciekawym przy- każdemu cierpiącemu chętnie polecał. ., • 
też posiedzenie pa'l"lamentu, w czynkiem jest list p. J. Szerra, Lwów, Podobnie jak p. S. donosi nam wiele pr~estał wychodzlC 

ul. Lindego 2 II p .• w którym p. S. pi- tysięcy, którzy przyjmowali Togal nie
którem biorą udział posłowie aze nam m. L: od lat kilkunastu cier- tylko przy reumatyzmie, bólach i rwa
w ma~kach gazowyeb na twa- piałem na reumatyzm oraz okropne niu w stawach, lecz przedew8zystkiem 

rwanie w prawej nodze. Przez ten takie przy podagrze, bólach nerwo-
rzy_ Prerre Dominique opisuje czas używałem niezliczonej ilości róż- wych, głowy, grypie i prze.iębieniach. 
pierwszą noc po wybuchu woj- nych środltów leczniczych, jakoteż Togal bowiem uśmierza natychmiast 

dwa razy bylem w miejscowościach najsroższe bóle i usuwając w natural
ny. Mamy przed sobą prawdzi- kąp:elowych zagranicą. Skutek by! ny sposób pierwiastki chorobotwórcze, 
we inferno l'udności cywilnej, jednakow17 tylko przejściowy, bóle w zarodku zwalcza te niedomagania. 

zawsze wracały i nie odczuwałem po-j Tabletki Togal są nieszkodliwe dla 
padającej oHa1rą truj?cych ga- prawy. Przed około trzema miesiąca- serca, żołądka i innych organów. Prze
zów. Jean Pierrefeu, który wsla mi zwrócił mi mój znajomy uwagę na' szło 6.000 orzeczeń lekarskich. Wy

Togal, który natychmiast nabyłem próbujcie więc sami dziś jeszcze, lecz 
wił się ksiąŻ1ką "Plutarque a w aptece. Togal zażywałem codzien- żądlijcie zawsze we wlasnym interesie 
menti", demaskującej kłamli· nie trzy razy po dwie hbletki. Już oryginalnych tabletek Togal. Niema 

w pierwszym tYllodniu odczułem zna- bowiem nic lepszego I Do nabycia 
wość ofi,c.}alnych korounilkatów czną ulgę, a w trzecim pozbyłem się we wszystkich aptekach. 1046-4 
wojennych, daje nam znowu tej przykrej dolegliwości i jestem jak 
W fomnie przys.złych komuni- •••••••••••••••• o •••••• ~ •••• w ••• , ............. ... 

" 
" aoiówki na zapoIRoei 

Socjaldemokratyczna rada l ków tysi~y drobnych posiada- pracodawcy stanowczo si~ te
mu op-i,erają". 

VV odpowiedzi na to prwm6-

Warsz. koresp_ "Głosu Poranne.
go" telefonuje: 

"Przedświt" organ codzienny 
PPS. frakcji rewolucyjnej, a ostat 
nio grupy p_ Moraczewskiego, prze 
stał wychodzić z dniem wczoraj
szym. W odezwie wydawnictwa 
czytamy, że stało się to naskutek 
trudności mater.ialnycb, które wie
lokrotnie stawiały pismo w obli· 
'l!ZU likwidacji. 

WolnoprzesiedloośC 
adwokatów 

Na bieżącą sesję sejmoW1t 
wpłynie opracowywany obec
nie przez ministerstwo sprawie 
dliwości projekt jednoliiej or
dynacJi adwokaciej. 

Chodzi tu o zniesienie o~rani 
c'zenia po!egają>eego na tem. że 
adwoka('.i z jednej dzielnicy 
kraju nie mają prawa osiedla· 
nia się i praktykowa-nia w in
nej dZlielnicy. związków zawodowych w Buda czy, którzy również głodują· 

peszcie ;;wołała pnzed kilku "Przed kongresem - oświad 

dniami kong'res nadzwyczajn.y, czyI mówca, - pos1zliśmy du 
pośw.i~ony zagadnieniu bezro- premjera i zapytaliśmy go. 
bocia. Jeden z delegatów 0- czem możemy uspokoić dele<-{s
świa,dczył, że w przemyśle wę tów robotniczych. Premjer odpo 
gierskiJm je1't 150, a w rolnic- wiedział, że rząd nIe posiad'l 
twie 300 tysięcy bezrobotnych, pokrycia na zapomogi dla be'/.
wobec czego, doliczając rodzi- 1 robotnych, że więc w tej dóe
ny, stwierruz,ić trzeba, ·że na W ę I dzinie nie możemy si~ nicz!~ J 

wienie poszczególni delegaci z Minister CzerwińskI 
pro~incji domagal.~ się pO,w~ó- 1 otrzymał order węgierski 
rzema demonstraCjI wrzes1mo-1 
wych. Ich sło'wa spotkały się z Regent KróJ. W Qgier Mi:kołaj 

grzech przeszło mil' ludzi 'li.V spodziew&ć, pozatern zako 1\(1-

danych jest na łup r.ajnej l~e.· nikował nam, że 8 godL.!,ID~r 
dzy. LllCzba ta nie zawiera bez- dzień vracy nie może być wpro 
roboh1ej inteligencji i dzie.5ią~- wadzony w życie, pon;~waż 

5410N NÓD 

wł. ALA RUBinSTEin 
'P. f. •• AU PETIT PARIS·· 

Zawiadamia Sz. klijentelę. iż po
wróciła z Paryża z naj nowszą ko
lekcją modeli wiosennych i letnich 

Łódź, Piotrkowska 81 tel. 138-65. .... , 
dziny i przerwa:na zosłała nil 
skutek życzeni/a Gandhi'ego. 
ld6ry przed powzięciem osta
tecznych decyzji, zamie,rzn od 
być w:g,póLną konferencję z przy 
wódcami ruchu wolnoŚCiowe~o. 

OpUlSizlC.zają>e pałac królewsk i 
Gandhi na za,pytanie dzielinib •. 
rzy, f:-zy zlbli'ża się wres,zcie era 
pokojowego współżycia hindu· 
sów z a-llglikami, odrzekł: 
~ Ze s'\X'ojej !>trony czynię 

wszystko, by l!lJpobiec da:l'szym 
męc.za'miom mego ludu - reS!
ta zależy od Allglji. Jeżeli w 

LOIJldynie zdołano zroz'umieć, 
że opór 300 milljonów ludzi, 
w.alczących o wolność, nie da 
się przełamać, ni,echże ludzie, 
stojący u steru rządów, wycią
gną z tego stwierdzenia nieod
zowne kons~kwencje". 

Droga, którą p'l'1zebył Gandhi 
od pałacu wicekróla d9 domu, 
w którym zamiesZJkał, była uiSła 
na kwiatami i karŁcc1Jkami, na 
których w)'lpisaue były słowa: 

"Błotgosławiony niech będzie 
ten, który walczy ~ cierpi za 
UM wszystkichl" 

burzliwymi oklaskami. Wogóle Horthy odznaczył wielką wstę
radykalne nastawienie delega- gą węgierskiego Krzyża ZasIu
tów prowincjonalnych było dla gi p. min. dr. Lubomiira Czer-
kongresu bardzo chara,ktery. I wińs~dego. Uroczystego _dor~ \ 
styczne. \Vspomniany mówca I czem.a dokon~ł poseł węgIerskl 
powi.edział w zakończeniu p. mion. dr. P~otr Matuska w o-
swych wywodów: becnośd wyższ,V'ch urzędni,ków 

min. oświaty, min. s'praw ZJagta 
nj,cznyeh, repl'ezentantów Dni .. 
wersytetu i \Varsz. Towtlllrz. na .. 
ukowego. RównooCJześnie został 

dekorowany węg. Kftzyżem Za
slugi IV k1asy p. Stan. Milewski 
- Lipkowski z mi/n. sopr. za,gr. 

"Wzruszeniem ramion czyn
ników miarodajnych nie moż

na już dzisiaj rozwiązać proble 
mu bezrobocia. Jeśli sp,rawy 
tak się potoC'Zą dalej, to nikt 
nie będzie się mÓlg-ł d,ziwić, rody 
bezrobotni straf)ą rozlsądek i 
sta:ną na s,tano'wisku, że jest im 
już wszystko jedno, ponieważ 
i tak nie mają nic d,o stl'aeenia. 
Ten kongres jest ostatniem o
strzeżeniem. Nadszedł CZłl.s dzia 
lania!" 

Lloyd George 

Henderson U NUSlo" 
liniegu 

.RZYM, 26, 2. (PAT). Mussolinł 
w obecności ministrów Grandi'ego 
i Sirianni'ego przyjął Hendersona 
i Alexandra. Rozmowa, dotycząca 
projektu układu morskiego, trwała 
godrinę . 

'XX)OO~ 

Kto miłuje ZWJerłeta DO' 
winien b,ć członkiem 
Towarzvstwa Opieki 

nad lwlerzetamt 
CX)OOOOO('D~ ~_~.:x:lC 

wygłosił pełną temperamentu t~DAC wszeDZl1 

mowę pr,zeciwllw "baronom fi- IL I 
DOSKONAŁA 

i 

ORZ EŹWIAJĄCA 
naasowym" z City. L-=:::::: _____ -----J 



Nr. 5'1 27.Il - "GŁOS P(')RANNY" - 1931 

Skazani w Często" 
chowie AWAw CU? przewiezier..i do wię

zienia w Piotrkowie 
CZĘSTOCHOWA, .to n. Położenie gOSDodarcze w oświetleniu Instytutu Badań Koniunktur 

(PAT). Obydwaj skazani 'w pro 
cesie o zahójstwo w kasie dw
rych Kaczyk i CzempliIiski 
dziś w nocy pod si,lną eskortą 
pDZewiezieni zostali na dworzec 
kO'lejO'wy, skąd. odstawiono ich 
dO' więzienia śledczego \V P.lOot.r 
kO'wie. 

A'era naftowa 
Kradzież nafty z ruro

Ciągów 
LWÓW. 26 II. (PAT). Dono

szą z Drohobycza, że afer~ naf
towa zatacza Cn.':'ilZ szersze krę
g,i. Kradzież ropy z rUlfociągu 
u.prawiała nieŁylko kopalnia 
"Ma'ryna", lecz równief i inne. 
Obecnie ujawniono, że kopal
nia "Nadzieja", będąca własno 
ścią jednego ze znanych prze
mysłowców, który z-rlołał zbi€'C 
za.gralTlicę, dopuszc~ała się t)"ch 
samych ti'pQ'zeniewierzell. \Vła 
dze aoresztowaly szwagra wła
ściciela, który byt kierowni
kiem kopa1!li. 

Żona lelulrztł 

Instytut badania konjunktur go
sp-odarczych i cen w następujący 

sposób charakteryzuje obecną syttl 
ację gospodarczą: 

Ograniczanie rozmiarów wytwór 
czości przemysłowej przybrało w 
styczniu silniejsze rozmiary niż w 
grudniu. Ogólny wskaźnik produk
cji przemysłowej obniżył sie ze 
102,0 w grndniu do 95.4 w stycz
niu. Jakkolwiek wzrastająca w dal 
szym ciągu lkzba bezrobotnych 
wskazuje na to, ie redukcja wy
twarzania odbywała się również i 
w lutym, to jednakie zmniejszenie 
się tempa wzrostu bezrobocia w 
ciągu ostatnicb kilku dni zapowia
da zbliżający się koniec procesu 
ograniczania produkcji. 

Sytuacja w gałęziach produkcji 
dóbr wytwórczych kształtuje się 

nadal niepomyślnie. - . 

W PRZEMYŚLE WLóKIEN· 
NICZYM 

nastąpiło w styczniu dalsze zmniej 
szenie się rozmiarów produkcji 
przy skurczonych obrotach. W naj 
bliższej przyszłości otwierają się 

możliwości rozszerzenia zbytu z u
wagi na brak zapasów towarów 
wiosennych i letnich na składach 
oraz ze względu na znaczną popra
wę wypłacalności. Odsetek prote·
stów wekslowych w łódzkim okrę
gu włókienniczym, który w kwiet
niu 1930 r. wynosił 15,73 proc" 
wykazywał od tego Czasu niemal 
nieprzerwaną tendencję zniżkową, 

a w styczniu roku bieżącego spadł 
do 3,27 proc., tj. do poziomu pra
wie normalnego. Podobnie silna po 
prawa wypłacalności dała się za
uważyć również i w okręgach kOll
sumc!i tkanin. Przemysł włókienni 

czy moie się więc spodziewać wzro 
stu obrotów celem uzupełnienia 

składów w handlu; być moZe, iż 
WZROST OBROTÓW NASTĄPI 

Jut W MARCU, 
z uwagi na zbliżający się okres 
świąt wielkanocnych. 

Położenie rolnictwa było w stycz 
nlu wyjątkowo ciężkie. . 

W konjunkturze światowej daje 
się ostatnio zauważyć pewne 

ZAHAMOW ANIE PROCESÓW 
SPADKQWYCH. 

Zmniejszyły się zapasy niektórych 
surowców dla przemysłu, a przede 
wszystkiem bawełny i ropy nafto
wej. Z końcem stycz;nia i z począt
ku lutego rozpoczął się ruch zwyż
kowy cen bawełny i niektórych 
metali. Zwiększyła się w dalszym 
ciągu płynność na wawiejszych 
rynkach pieniężnych, a w lutym 

_ _i 3& 

Traktat z niemcami przyjąty 
przez sejmową komisję do spraw zagranicznych 

dał się zauważyć wzrost kursów 
akcji i obligacji. 

Sytuację światową pogarsza 
zresztą zaO'strzający się stan woj. 
ny gos~odarczej międ~y państwa. 
m4 który prowadzi do nieustanne. 
go 
PODNOSZENIA CEL I UTRUD

NIANIA WZAJEMNYCH STOSUN 
KÓW HANDLOWYCH. 

Cła z narzędzi obrony stalą się 
narzędziami wojny, a to poprzez 
kartele i dumping. 
BRAK ZAUFANIA, WYWOLANY 

CZYNNIKAMI POLlTYCZNEMI 
uniemożliwia przepływ długoter. 

minowych kapitałów z krajów, w 
których k!lpitałów tych jest nad· 
miar, do krajów ubogich, co rów. 
nież hamuje wyjście z kryzysu. 

Jeżeli chodzi o ocenę możłiwo~· 
ci dalszego rozwoju konjunktury 
w Polsce należy wziąć pod uwagę 
znaczne natężenie procesów likwi. 
dacyjnych na rynku wewnętrznym. 
W przemysłach konsumcyjnych o
graniczenie produkcji jest tak 
znaczne. zapasy zaś tak niewielkie 
:ie objelitywne 
MOŻLIWOŚCI POLEPSZENIA SY. 

zastrzeliła rywalkę 

POZNA~, 26, 2. (PAT). Wczoraj 
popołudniu p. Stanisława Leśniew
ska, żona l{apitana lekarza, zastrze 
lila dwoma strzałami z brauninga 
24-letnią Alinę Czyż.ewską. Tłem 

zbrodni była podobno zazdrość. Po 
dokonaniu zabójstwa kapitanowa 
Leśniewska udała się do komisarja 
tu i po złołeniu zeznań została a
resztowana. 

TUACJI WYDAJĄ SIĘ BYĆ 
Warsz. kort'sp. "Głosu poranne-I Jeszke, z klubu rządowego, zaleca misji i pos. Winiarskim z KI. Nar. I DUŻE 

go" (Fr.) telefonuje: jąc przyjęcie tl aktatu, wygłosił p. Radziwiłł nie chciał pozwolić, P ·'d " . f • 
Wczorajsze posiedzenie sejmo- właściwie przemówienie przeciw- by p. Winiarski przemawia-ł t1htiej. r~e"d t Yk"a~l1e 'k~l obecneld ~zle 

.. , . t kt t W l J k " .. . d' t' . jest Je na mezwy e utru mon e wej komISJI do spraw zagralllcz- ra a owe. czora p. e"z -e, Iltz 5 n\lnut, g y 't W eJ sprawl~ za '. l m • 

kt t któ • t ł P . k' h' ł .. , d" k "J ze \\zg edu na ogromne znac .. eme 
nych poświęcone s~rawle . tra .a \l , r.y Jes pas em z oznans lego, lera ~ 1HZ g~os .tlzsza Olej <a NASTROJÓW PSYCHICZNYCH 
handlowego z Nlemeamt Duało oswladczył: m6wcow z K,. Nar., wabe:! czego d k żd • d .. Ab 
przebieg b. ożywiony. Traktat N' m gę glosowac\ a trakta p 'Niniarski zrzel<t się głOSi!, przy \ Pd,okczas. a . ej ej}r~sJI'I'k 'dYac~ 

• I - te o z ł k . KI N o onanUt SIę procesow I WI Yl 
wprawdzie został przYJęty, a e tern. Wstrzymuję się od głosowa- c~em ~~ on OWle . .. arodo~vego h nast ił o depresji popra-
zaszły incydenty WSkazujące na nla me talh swego mezadowolema ze nyc . ąp ,a p . . . 
brak harmonji co do tej sprawy w . sposobu prowadzenia obrarI przez wa, musI bY~jm. m. P~zezwyeRlęzol' 

. .. j J' Ot·· d t dł' l R d' 'łł ny ów nastro pesynuzmu. o e 
łonie wlększoścl seJmowe. t1Z ugl Ulcy en zasze ml~ 'l.y pos. a ZlWI a. ' . b d . ó łb 

łntruz U HindenJJurga 
przedwczoraj referent komisji, p. posłem Radziwiłłem, prezesem ko- dczynnćlkat kP? us.zalnl~ą.cego dmpłg y k

O
.-

egra a ze ! eJszy o yw 

Skazany na 6 tygodni 
więzienia ID - pitaMw zagraniczny"b. 

Zważywszy powyższe, Ulpt'awie' 
dliwione wydaje się oczekiwanie. 
że 

BERILIN, 26 II. (PAT). -
~prawca zajścia w pałacu pre
zydenta Rzeszy Hindenburga 
BroII, pochodzący z niemieckie 
go G. ŚląJSka, skaz.any dziś ZO'
stał plrzez sąd w trybie doraź
rt VID na 6 tygodn'i wię.zienia za 
wykroczenie przeciwko 'PTzepi
~Om o posiadMliu broni palnej. 
Prokurator, uwzględniając okO'
liczności łagodząt!c, domagał 
się skazania oska,rżonego na 2 
miesiące i 3 tygodni~ wJęzie
nia. Broll, jak stwierdzono pod
czas p.rzewodu sądowego, był 
już dwukirotnie kara:ny sądow 
me. 

Polska za rł!lormć\ kalendarza 
NA WIOSNĘ R. B. ROZPOCZĄĆ 
SIĘ MOŻE W POLSCE WZROST 
AKTYWNOŚCI GOSPODARCZEJ, 
którego natężenie i trwałość zale
żeć będą głównie od rozmiarów d" 
pływu długoterminowych kaplta. 
łów zagranicznych. 

-

Warsz. koresp. "Głosu Poranne
go" telefonuje: 

W gmachu ministerstwa przemy 
słu i handlu odbyła się pod prze
wodnictwem prof. Edwarda Lipiń
skiego wielka konrerencja, poświę
cona omówieniu sprawy reformy 
kalendarza, zaproponowanej przez 
ligę narodów. 

Po ożywionej dyskusji ustalono: 
że stanowisko większości zebra
nych jest przychylne dla przepro
wadzenia reformy, przyczem więk
szość wypowiada się za projektem 

-
W,buchowe Drzes,łki 

otrzymali pocztą berlińscy dygnitarze policyjni 
BERLIN, 26 II. (PAT). ,-- giebela z pudełka buchnął wieI 

\Vczoraj wiecwrem p-rezydent ki plomień z powodu ~apale
policji berlińskiej Gl'zesiruki i nia Się od zapałki zawartości 
b. prezydent rpolicji Zi:irgiebel pudełka. Nikt przytem na szezc: 
otrzymali 'Przesyłki pocztoWI'. ści~ nic odniÓl'I żaduego 8:i1Wan 

z.awderające pudełka od zapa- ku. Fakt ten dal dziś podstaw t: 
łek, wypełnione skrawkami na- do szcrzenia się rano pogłosek. 
pierll l taśmą celuloidową. iż na b. pl'ezydenta policji Iwr. 
Przy otwarciu tych prZesyh~k Iińskiej urządzony był 'Zamacb. 
przez b. prezydenta polieji Zor 

Morain, prz,mus i niewolnictwo 
Inżynierowie sowieccy z oskarżonych

oskarżycielami 
MOSKWA, 26 II. (PAT). i10 żllodnej winy, lecz odwrotnIe· 

J)wuch młod~h inżynierów Ko oskarżyli wf.adlze sowiE',ckie o 
czan i W~adymifSlki stauęli w stosowanie moraln€go przyrou
Leningradzie przed sądem pu- su i niewolnictwa. Obu podsą
bUcznym za to, że odmówili dnych porzekazano sądowi okrp,
wyjazdu na roboty do Kuzbas- goweml1, celem pociągnięcia 
su. Na plrocesie ob€cnych było ich do odpowiedzi.alności kal o 
zgórą 500 inżyni€fów i techni- nej za tego rodzaju wY7.ywajlł 
ków. P:roces, który miał nosić 1'.(' 7.achQlwanie ~ię w _"lidzie 
poglądowy charakter, wskutek MOSKWA, 26 II. (l' -\'f I , 

stanowczej ~ nieugiętej pasta- W dniu 1 marca b. r . 1't)ZPOCZ · 

wy osk~rżonych, przybrał cało nie się w Moskwie now" procł'~ 
kiem odmienną formę. POd'ią- p,JllŁyl'7.llV , przewyŻSlRją(:y roz 
dni nietylko nie przyzrnali sie miarami znany nroces p ,rtji 

reformy, opartym na podziale ro
ku na 13 miesięcy. 

Przedstawiciel izby handlowo
przemysłowej, oraz przedstawiciel 
centralnego związku pol. przem. 
górnictwa handlu i finansów wypo
wiedzieli się raczej za drugim pro 
jektem, utrzymującym podział ro
ku na 12 miesięcy, lecz stabilizują
cym długość kwartału przez wpro-

5'" 
straszny orkan . 
na wyspach Fidżi 

wadzenie "białego dnia", zamiast 
365 dnia roku. Przeciwko temu pro 
jektowi wystąpił jednak delegat ży 
dowskiej gminy wyznaniowej, oraz 
delegat centrali związku kupców, 
a to ze względu na święto "saba
tu", które musiałoby być ruchome 
po wprow3.dzeniu do l{a!endarza 
"białego dnia". 

Ostatecznie ustalono, Ze na spe· 
cjalnej konferencji ligi narodów 
dla rozpatrzenia zagadnienia refor 
my kalendarza, która odbędzie się 
w Genewie w październiku r. b. de
legacja polska poprze projekt 
wprowadzenia kalendarza 13-mie
sięcznego. 

(Iskra) 

WIEDEN,. 26 II. (PAT}. .- . 
A llS trjack,i iiIllStytut dla badll 
nia konjunktur ogłas1.a Siprawn 
ulanie , z którego wynika, że 'I! 

kOI1c~m r. 1930 nastąpiło wi(»
kie złagodzenie depresji . g()Sop(l. 
darczej i że widoki w nowym 
roku przedstawiają- się nieco ku 
l'zysbnie.l. W każdym razie pflV 

Pllls'zczać należy, że depresja lO 

stała przezwyciężona. 

WELLINGTON, 26 II. 
(PAT). Na wyspach Fidżi szale 
je orkan. W wielu miejscowo
iodach nastą.piły powodzie. OkO' 
lo 180 osób utonęło. Orkan zer 
wał $ZYlllY z toru kolejowego 'w 
pobliżu Lau!llka j zburzył la
tarni~ m(}lfską w Nadu. 

'Marsz. Piłsudski iest zdr6w 
Samolot rozbił się 

Wiadomość podana przez pisma szwedzkie 
zdementowana 

Śmierć dwuch lotników W dziennikach szwt'dzkich poja
MELBOURNE, 26 II. lPAT). wiły się wiadomości, pocbodzące z 

Samolot wojskowy z ollozu ćwi Lizbony, że przebywający na Ma
czebIlcgo w Seymour. lecll'cy 7 derze marsz. Piłsudski zachorował 
szybkością 180 mil na ~odzi'nę, na zapałenie płuc. 
Spadł i IfO'zbi·ł sie. Dwa i piloci Informacje pism szwedzkicł\ łą-
ponieśli śmierć. czyły wiadomość o chorobie marsz. 
!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!_! Piłsudskiego z zamierzonym wYJaz 

dem do FUllchalu p. Aleksandr, 
Piłsudskiej. 

Na zapytania nasze, osoby poin. 
formowane zakomunikowały nam. 
że szwedzkie wiadomości o choro
bie mamz. Piłsudskiego są niepraw 
dziwe. 

przemysłowej. Na lawie oskar
żonych zasiądzie 15 osób pod 
Zar'7tlte III należenia do Qlr~alJli· 
zacji mienszewickiej i prowa
dzącej działalność kontrrewolu 
cyjną a. sabotażO'wą. Organiza
(;ja ta miała jakoby zwolenn·j· 
ków w centralnych ciałach k0-
munisty~znych, jak w kO'misa
rjatach ludowych, w Ranku 
państwa, w centralnych IWIQ

ilzach kohlUnist)1(!vnych i t. d. 
Oskarżenie wnosi prok urato'" 
Krylenko, znalI1y z proceSH 
szachtyt}skiego i pUl'tji p'T'zemv 
slowej. 

W,rok na b.pos •. Kosmowska 
zatwierdzony przez Sąd Najwyższy 

Wars!:. k~res;p. "Głosu Poranne
go" telefonuje: 

W czoraj na wokandzie sądu naj 
wyżs~go znalazła się sprawa b. 
posłanki "Wyzwolenia", p. 'Ireny 
Kosmowskiej, która na jednym z 
wieców w Lublinie użyła w stosun 
ku do ówczesnego prezesa rady mi 
nlstrów, marszałka Józefa Piłsud
skiegO' szeregu ' obraźliwych wyra
żeń. 

Sąd lubelski (grodzki) dopatrtl
jąc się w czynie p. KosmowskieJ 
nieposzanowania władzy - skazał 
ją za to na 6 miesięcy więzienia. 

Wydział odwoławczy tamtejsze. 
go są.du okręgowego wyrok ten za 
twierdził. Na skutek skargi kasa
cyjnej ze strony obrońców - spra 
wę tę rozważał wczoraj sąd naj· 
wyższy, który wyrok dwu instaącji 
również zatwierdził. 
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Dr. med. 

HER pl- Lon ,n-e 
• Specjalista chorób skórnych 

i wenerycznych 

POŁUDNIOWA 28 
tel. 201-93 

na premierze swego nowego filmu "Swlalla Miaslall 

Od 8-11 rano i 5-9 w. 
W niedziele od 9-1 

Dla niezamożnych ceny lecznIc. 

SZOSy zaludnione 
motorami 

nie znoszą podgazowa
nych kierowców 

Henry Ford pisze w jednem z a
Olerykal1skich czasopism: 

"Wierzę w prohibicię, ponieważ 
wierzę w wiek przemysłu. Okres 
konia i wozu już minął, a wraz z 
nim musi zniknąć alkohol. Społe

czeństwo mogło się z wysokości ko 
zła narażać na wypadki, na które 
nie może sobie pozwolić przy kie
rownicy auta. W soboty wieczorem 
szosy pełne były wozów .i powozi
ków, a lmajpy zapełniali goście. 

Po zakończeniu libacji banda nie
odpowiedzialnych mężczyzn wywIe 
kała swoje pojazdy na szosę, usta
wiając łby końskie w kierunku do
mu i porzucając lejce na wolę losu. 
Konie były trzeźwe i trafiały do 
stajni. Jeśli chcemy, aby nasze szo 
sy były znowu usiane knajpami, 
to będziemy musieli odstawić gf'mo 
chody i powrócić do pojazdów kl)n
nych. Automobile nie jadą właści
wie, gdy nie są właściwie kierowa
ne. Nie znają one drogi do domu. 
W iek przemysłu, który zlikwido
wał lejce, kozły i samodzielne ko
nie, nie może otaczać swoich szos 
"koncesjonowanemi knajpami". Szo 
sy, zaludnione motorami, nie zno
szą podgazowanych kierowców". 

Przybył do Londynu Charlie 
ChapIin, witany owacyjnie przez 
zebrany przed dworcem olbrzymi 
tłum, który przez wiele godzin cze 
kał cierpliwie na przyJjycie słynne 
go aktora filmowego. ChapIin, po 
opuszczeniu wagonu, niezwykle 
wzruszony, uściskał zawiadowce 
stacji, następnie po kolei zaczai 
ściskać wszystkich kolejarzy i p~
IicJantów, powstrzymujących na
pór publiczności. Tłum, ogarnięty 
szalonym entuzjazmem, przerwał 

kordon i porwał Chaplina na ramio 
na, poczem w tryumfie zaniósł go 
do samochodu, Chaplin wdrapał się 
na dach samochodu i tam usiadł
szy, wymachując kapeluszem i la
ską, ze łzami w oczach przyjmo
wał owacje rodaków swoich, pocho 
dzi on bowiem z Kenington, przed
mieścia Londynu. O entuzjazmie, 
jaki ogarnął Londyn z chwilą po
wrotu Charlie Chap lina, świadczy 

okoliczność, iż pojawia się projekt 
postawienia pomnika ChapIinowi w 
jednym z parkÓW londyńSkich i 
przemianowania jednej z ulic na 
zdrobniałą nazwę wielkiego arty
sty: CharIie. 

Przyb} c:e Charlie Chaplina do Londynu. 

• • 

Dr. J. nadel 
akuszerja 

I chorobo kobiece 

Godz. p.rzyjęć od 3-5 po poło 

Chaplin przybył do Londynu, 
by zobaczyć europejską premje 
rę s, .... ego nowego filmu "Świa
tła Miasta", nad którym praco
wał 3 lata (a który zdobvł so
bie w Hollywood olbrzymie pc
w,odzenie, 'przerastające wrsżyst 
kie dotychczasowe sukcesy Je
go niezapomnianych kreacji). 
Już sam początek filmu, który 
jest całtkowicie "niemy", po~a 
niezwY'kle subtelną synchroni
zacją rytmu wielkiego miasta, 
w którem toozy się cała akcja, 
jest niezwykły. Odbywa się 
wlaś<nie na jakimś wielkim pla
cu odrsłonięcie pomni.ka "boha
tera n aTrOdo w ego " , wszystko je
dno jalciego. Za chwiJę mają o
paść płótna zasłaniające o'lbrzy 
mi posąg, delegacje, sztandary, 
wieńce i orkiestry dokola po
mnika. Wreszde z pewnym 
trudem opadają płócienne za
słony i ... w faldl',ch plaszcza mo 
numentalnej firgury leży skulo
na, a tak dobrze światu znana 
postać bezdomnego nędzarza . 
Chaplina, który tam właśnie 

Chaplin rozdaje autografy. 

'omorlka " fBI. 11'-81. .. e 

BIBLJOFIL. 
- Dwu ksią.żkom najwięcej w ży 

ciu zawdzięczam: ksią.żce ku ch ar
ilkiej matki i ksią.żeczce czekowej 
ojoo.. 

znalazł sobie bezpieczne schro
nienie przed złem zimnem nie
przytulnego miasta. 

'Wszystko, co się dzieje dalej 
jest historrją najszla-c,hetni'ej!>ze· 
go, bezirnteresowncgo idealisty, 
który, choć sam nic nie posia
da, za wszelką cenę, z naraże-

niem się na tysiąc bolesnych u
po korzeJ1, pragnie opromielllc 
cud~e niedo'le własnym, dobro
tliwym uśmiechem. 
Między widzami znajdował 

się również... Einstein, który o
dezwał się w ten s'posób do 
ChapIinr.: 

• ...,= 5RiJiiLWDłU ;aAM a ... 

Romans kró Ib •• 
I 

Jak Achmed ZOgU naraial swe życie dla kobiet, 
P 'rasa wiedeńska pliZYIIlosi na lło się dotychczas, że król Ach- głęb()rki. Żadna siła nie byla 

d~l i\ll~.eresują<:e szczegóły do ~ed Zog~ przyje~hał do Wied- w st~ni~, o~erw.ać. k~óla od je~o 
h 1St 0,f.J I ostatmego zamachu na ma, by SIę leczyc. Wedle pew- przY.JaclOłkl ~hocIaz s,tarał SIę 
życie k<r61a alba,ruskiego. Zdawa nych wen'5ji zdaje się jednak, . o to sam Mu.s s olini , który 

że inne puibudJki nim kierowały chciał "swego" kTóla ożenić, 
Oto d.r1li,a 14 stycznia b. roku zdaje się, z księżniczką wło
przyjechała do Wiednia baro- ską. Ale krórl Achmed Zogu nie 
nówna Fr.andszika Janko wraz pozwolił sobie wydrrz,eć prawa 
ze ~woją siostrą Marrją Janko. do miłośd. 
Od tego czasu król Achmed Zo 
gu codzieIlinie sr,otyka! się z o
bu siostrami w rozmaitych lo
kalach, a wkrótce policjs wie
deńska s!wie-rdrziła, że baronów 
na FranciiS~ka Janko jest przy
jaciółką króla. R('~umie się, że 
nietylko policja, ale i reporte
rzy wiedeń'Scy za~teresowałi 
się romansem k,rólewskim. Wy 
kryli więc, że, obie siostry Jam
ko, z. których Fra11ciJszka liczy 
lat 25 a Ma·rja lat 40, są wie
denkami i córkami pewnęgo o
grodnika. Franciszka Janko 
jest niezwykle piękną kobietą, 

MJR TO a w dodatku artystką· Król Ach 
. . POLA m>łd Zogu poznal ją jersrZcze 

W chwili, kiedy popełniono 
z,amach, obie damy udały się 
były właśnie do baru "West
miI1ster", gdzie dla nich i dla 
króla zcłrezerwowruno specj9.lną 
}.ożę. Gdy król się nie zjawił, 
panie odjechały do hotelu i do
piero tam si,ę dowiedziały o za
machu. 

Adjutant kró!ewski zabH1 podczas przed kilku la1y, zanim zosłał 
zamachu, mezwykle podobny dol królem i odtąd nawjązał się 

Achmeda Zo,u. mi~y nimi stosunek barrdzo 
Zamachowcy - byli oficerowie albańscy 

por. Azis Kamis i kDt. Ndok BielIosi. 

"To, co zrobiłem ja nie zmie· 
ni w niczem oblicza świata ani 
serc llldzkior;h. To, co zrohił pan 
- jest najbardziej drogocenną 
zdobyozą współczesnej duszy 
1 udzkiej. N allrCzyć ludzi miłości 
ofiarności, choćby była ona nie 
u:mana i odrl,zurcona, to najwię
ksze posła:nnictwo człowieka na 
ziemi". 

Chaplin, który jak wiadO'lllo~ 
jest wrogiem filmu mówionego, 
na propozycje "przemówienia" 
bodaj w dziale aktualności, na 
temat premjery s.wego filmu, 
odpowiedział odmownie. Ofia
rowano mu miljon dolarów za 
udział w fiJlmie mówionym -
odmówił. \Vreszcie zapropono
wano mu, by wygłosił... 26 krót 
kich zdań, za co otrzyma 650 
tysięcy dolarów - odmówił. 

Natomiast tuż przed wyjaz-
dem do Europy, zdobył Chaplin 
zezwolenie naczelnego dyrekto 
ra słynnego więziemia Silllg-" 
Sing, w którem pl'lzebywa oko
ło 3.000 więźniów, na wyświe
tlenie swego filmu. Swą prośbę 
I'!'!.otywowat Chaplin w sposób 
następujący: 

,,\Viem, .jak nieszczr.śIiwi są 
ci ludzie. \Yiem, ile upokorzeń 
czeka ich po wyjściu z więzie-

l
ilia. \Yielu z nich niet~'lko Tlle 
poprawi si::, ale nabierze odj'~
zy do życi.a i dlatego pokazując 
im swe "Swiatla Miasta", chcę 
i-ch pr.zekonać, że nawet w tern 
wrogi.em i nieprzyjaznem śro
e10wi ku, jakiem jest skłębienie 
namir.tnośd w 't'.'ielkich mja
"tach, można odnaleźć dla swe
~o serca taką cząste-czk~ czulo
ści, która wypleni \'.'szystk1' 
z!o·ść i nienawiść". 

PTośha Chaplina zoetała za· 
dośćuczyniona. \V Sing - Sing 
odbył się pokaz "Świateł Mia
.>ta" i Chapliin, ktÓtry za cenę 
tylu tysięcy dolarów ni·e chciał 
przemówić, zwrócił się z mową 
do ludzi zakutych w kajdany t 
tłomaczył im swój film. 

\V pewnej chwili zauważył, 
iż w jednym z rzędów siedzi 
ślepy więzi.eń, który wdąż do
pytywał się u sąsiadów o to, co 
się dzieje na ekranie. Chaplin. 
orzysiadł do niego i długo, wy
czerpująco z najwyższem prze-' 
jęciem opowiadał ślepemu w'ięź 
niowi o tern, czego nie mogły 
widzieć jego oczy. 

* * * 
Pierwsze przedstawienie 

"Świateł Miasta" ostatniego fil
mu Chaplina w Londynie zo
stało zakupione przez filantro
pijne to,varzystwo, pozostające 
pod protektoratem k'rólowej an 
gielskiej, a dochód z niego prze 
znaczono na przytułek dla bez
domnych i warsztaty dla inwa
lidów wielkiej wojny. 
Ogromną wesołość wzbudziła 

umieszczona w pilsmach, wia
domość, iż polircja amerykań
ska po,szukuje "niejakiego Char 
lie Chaplina" oskarżonego ° po 
tajemny wyszynk alkoholu. Za 
schwytanie "Charlie Chaplilna" 
wyznaczona jest nagroda 1.000 
dolarów. Jak się okazuje, je
den ze znanych nowojorskic,b 
",gangster'ów", włoch, Giusep
pe di Dolce, uderzająco podob
ny do wielkiego artysty, nosi 
w św3ecie przestępczym psęu
donim twórcy "Gorą,czki złota" 

Mimo, iż przybyly do Londy 
nu Cha,rIie Chaplin nie ma oczy 
wiście nioe wspólnego z prze
mytnictwem alkoholu, w g~zi 
nach porannych odwiedził go 
inspektor policji dla stwierdze
nia, iż Charlie Chaplin nie jest 
tym, którego posZ'Ukuje policja 
nowojorska. 
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SPECJALNY DODATEK POWIEŚCIOWY "GŁOSU PORANNEGO" Z DNIA 27. II. 1931 R. NR.19 

POWIESĆ SENSACYJNA MARCINA TURSKIEGO 

(Ciąg dalszy) I . Gdy p~dano ~zarną kawę,. pa ~kowo piękną, bowiem ambit- odprowadził ich przed sam I w ciągu dwudziestu godzin si! 
_ Z wdzięcznoś<lią dlziękuję plerosy l obowIązkowy kOl1lak, ne są one przecież wszystkie i dom, poczem zltw'ródł na pie- nąć w Petersburgu, gdzie za 

2a "barana", nie re"vanżując mądry przyjadel już mial goto- zawsze chcą się przyjacielowi chotę, aby odzyskać równowa- odpowiednią sumę dałoby ~ię 
siG ohwiltOwo. Ale zapamięLaj wy plan, ale nie zdTadził się przyjaciela podobać jeszcze bar gę· Po drod:ze rozważył raz jesz ws'zvstko błyskawicznie wy ja-
sobie, kochany .Julku, to, co I przed Juljuszem ani jedne m slo dziej, niż "władcy". ctze ca,ly' wieczór i wszystko, śnić. Cała eskapada trwałabv 
ci dzisiaj mówię! PozosŁall w I wem, ~ądając jedynie zademon Gdy pod ramię z Malskim co mu .Tuljusz opowiadał. Przy- najwyżej tydlZiell. A dzisiaj ... 
kraju i odżywiaj się należycie, strowania mu "objektu", za- wchodziła do eleganckiej re- s'zedł do wniosku, że powinien - Tam do djahła! - klął 
jak pow~.edział jeden baran do nim rozpoClznie jakiekolwiek sŁauracji, postanowił sobie Jul· wnieść niceo światła do mro- Ankwicz, nie mogąc się urporać 
drugie.go, gdy go prowadzono krok·i. To mu zostało prz.yrze· jusz w duchu, że nie pokaże jej ków tej niezwY'kłej historji, bo- 7. nawałą myśli, pragnień, p.la· 
na rzeź. Oto co ci mówi twój czone. Omówiono spotkanie VI' pl1zyjaciela; niechaj sama po- wiem przedewszyst·kiem chciał nów i z~adek. 
przyjacif'J Ankwicz! trójkG na jeden z najbliższych szuka i odgadnie, jeśli go znaj- okazać pomoc swemu przy ja- Wl'I~szcie uspo.koił się i Ul!»' 

_ Dziękuję również! Płacisz wieczorów. dzie. \Vystawi w ten spos6b na cielowi, a pozatern interesowa- rzą.dkowal rozwich'l'zone myśli. 
szybko i tą samą monetą. Ale Następnie' spotkali pt'Zyja- prób~ jej spryt i subtelność. ła go piękna kobieta, wl'C51.cie llważ,ał przedewszystkiem, że 
na te twoje objekcje mam tyl- ciół, a ponieważ byli wesolymi Powiedział jej o lem. Ksenia cała ta sprawa odpowiadało. je- musi złożyć wizytę w poseł· 
ko jedną odpowiedź: Przyj'l'zyj chłopcami, więc Ksenia była odparła z uśmiechem, że takiej go słabości do \V1szelkie~t} i'O- stwie sowieckiem, aby się wo-
jej się, a napewno mi pomo- już niemal zupelnlie wyspana, trudnej próbie nie sprosta i na- dzaju przygód. góle tZorjoo.tować w stosunkach 
żesz, bowiem potrzeba mi szcze gdy Malski na pakach wśliz · pewno s;G zhlv.111UjC. Ale po 'Pr7.edew~zystkicm nalcżało w Rosji. 
re go i solidnego pomocnika, gnął siG do sypialni. chwili rozgh!dania siQ po sali sprawdzić, c'zy to wszystko, co Ale jak się do tego zabrać? 
który nie .iest "baranem", a ku Po upływie ki,lku dni Malski powiedziała stano' .... czym gło- opowiadała Ksenia, jest praw· Może jednak lepiej będzie 
tym na czte-ry nogi cwania- o~wiadczyl Kseni - o tajemni· sem: dą· Po?;~tem należało za w::ilel- przedtcql zwrócić się d-o Kro
:kIem, jak naprzykład niejaki <czym li'Ole nie było już ani -- Twój prz.y.jaciel Ank\vicz ką cen~ dowiedzicć się dnkład- lowa? To dohra myśl! Ten prz~ 
Ank'wicz, m6j najserdec7.l1iej- 'ra;zu mowy, - że mają się spot jest niepunktualny, bowiem je- nie z kim ut'rz)'mywala Ksenia biegły, a przytem głupi gbur 
szy brat j przyjaciel! kać na kolacji z jego najscr-' szcze go niema; w Le.i chwili stosunki w Paryżu. A wT'.!szcie poinfo'l'llluje go o wielu szcze· 

Tern przemówieniem Malski de-(;zniejszYll1 przyjacielem An- wJaśnie sLoi za labą, bowiem lrzpba byk wyśl~\"ietlić, gdzie gól·ach. 
pozyskał małpgo gruba. a, kló- kwiczem, ab~' l1ast~pnie sp~- wlaśnie nadszedł. zna.idąl.il1 .; Ię osohy, któn~ w Zadowolony ze szczęśliwego 
ry zakrakał z salysfakcjf!: dzić ",ieczór w jakimś rozryw- Malski odwró·cił si~ hl~ ska- swoIm czasie h\'ały udział w pomysłu Ankwicz zeTIwał się ,z 

_ A wi~c niechaj b~dzic: kowym lokalu. wicznie i rzeczywi~-cie ujrzał szalo11ym zak~adzie w Peter- kanapy i już po upływie kwa-
'Vetknę raz palce między Przebiegla, jak wszystkie ko- Henryka z \, iązanką trzech sburgu, w pierwszym rz~dzic dransa blady kamerdyner Sa-
drzwi! Ale jeśli się nie uda. to biety, nie powiedziała Ksenia przepiękny.ch róż, które ten ll1ą'ż i ojciec hrnbiny Pa,hlen, sza meldował o jego przyhy-
nic będzi€sz mnie winił, bo- ani słowa. iż rozumie, że chodzi bez słowa wrG'Czył pięknej ko- lokaj Mikołaj, pokojówka Fran ciu baronowi. 
wiem ja ci powiedziałem z gó- o "próbę generalną", ale uc!.)'- bi~ie , wspartej -o ramię p'rzy- cIszka i ewentualnie młody Krotow pojawił się po upł,,· 
ry: Nie zaczynaj z A'zjąl niJa sit: na ten wie-czór wyj:lt- jacicla. książę D~,1.gorukow. Ten osta- wie dłuższego czasu, usprawie-

rewelacyjny film z minionych lat wojny światowej 
Plomienna miłość oficera lotnika do kobiety szpiega 
Konflikt między poczu.ciem obowi,\z!:u Ił głosem serca 
Motody walki szpiegowskiej 
Emocjonujące momenty batalistyczne 
Cud techniki kinematograficznej 
oto Ho rewelacyjnego filmu p. t. 

W J'oli głównej ulubieniec publiczności CHARLES ROGERS 
w roli kobieta-szpiega piękna JOAN ARTHUR 

Nadprogram Dodatek dźwięllOwy i aktualności krajowe. 

Początek seansów o godz. 4.30, 6, 8, 10.15, w soboty i nie
dziele poranki od godz. 12 do 3-ej po cenach 1 zł. i 75 gr. 

Passe-partouts i bilety wolnego wejścia niewatne. 

i słoneczny 

wzruszą serca wszystkich 

filmem 

e 

Cala trójka rOfześmiała sic;, tni, jak równiei mąż i ojciec. dliwiając się kąpielą. Ale jakoś 
scrdecznie. I już połączyła tych nie wchodził w rachubę, bo- \.lic wyg-Iądał na to, bowiem TO 

ludzi nić sympat}i, a gd:' Jul- wiem, wedlug opowiadań Ksc- hU wrażenie zupełnie zaspane
jusz opowiedział o umolw~e z ni wszyscy oni zosŁali zamor· go i widocznie lokaj spI'Owadził 
K 'cnią, Ankwłc-t pocałował ją dowani w okresie pTzewrotu. go prosto z ł6ż.ka. 
w rękę i oświadczył ze szcze- Wykrycie pobytu lokaja Miko- Pl'7.y tej okazji Ankw.iClz zna 
rym podziwem: łaja wydawało mu siG szczegól wu zauważył, jruk zresztą już 

- Łaskawa pani jest nietyl- nie trvlne, bowiem napew'llto często, że lokaj miał wyjątko
ko piękną, ale i mądrą kobue- zniknął on gdzieś w bez;brzeż- wv wpływ na swego pana i że 
tą! Proszę mi jednak zdradzić, nem mrowisku Rosji i być mo- tcn czasami pozwalał kamerdy-

I w .iaki sposób pani mnie odga- że wogó1e iuż nie żył. newwi na o wiele wię;kszą pau 
dla? Nazajutrz .A:nkwic.z rzuci.ł się fałość, niż to jest w zwyczaju 

I - Pnzedcwszystkiem wycho- po ś,Iliadani~\ na kanapę w swo- między panem i lokajem. Ale I dziłam z zalożenia, że kontra- Jej pracowni, wściekle pykał mala'rz pJ.'lzcszedł nad tem do 
,sly siG dopełniają. A więc przy- fajeczkę przeklinał zamęt, porządku dzienńego, uwazająr, 
\ jaciel mojego dobroczyl'icy, któ który wojna wywołała w calej ie widocznie w Rosji hyły, (Oz}' 
ry jest wysokli i szczupły, musi EllTOpii'. Dawniej mOŻ'lla było są trukie zwyczaje. 
być niski i gruby! popros·tu wsiąść w ek~pre '" D. c. n. 

Panowie wy buchnęli śmie-

chem, a Ksenia mówiła dalej: 

- Pozate'l11 o tyle miałam ła
twe zadanie, żc m!1siałam szu
kać jedynie panów, którzy 
pojedynkę zajmowali zarezer
WQwa'lly stolik; nk .było ich 
wielu. A wroszcie nie mo~łam 
się omylić, sądząc, że przyja
ciel mego przyjaciela przynie
sie damie kwiaty. Ale gdy 
wszedł pan szybko z rozjaśnio
ną uśmiechem twarzą, wiedzia 

eleganokI 
mały "grubasek" jest napewno 
naszym poczciwym Ankwiczem 

Maiski i Henryk byli za-
chwyceni mądrą kobietą· 

- Gdybyśmy nie siedzieli w 
publicznym lokalu - powde
dział Ju:ljusz - to otrzymała
byś za ten wyczyn porcję siatr
czysŁyeh całusów ... 

- Może mógłbym go zastą

pić? Mnie nie krępuje obecność I 
'indlzli! - wtrącił Ankwicz. 
Wśród śmiechu i żartów 

szybko m~nął wiec.zÓr i gdy w 
wesołym nastroju wracano, by
ła już 4 nad ran€m. Ankwicz 

2 przeboje filmowe 
- 1.-

nie odchodź ode mnie L 
- II. -

Ucieczka od miłości 
złoŻq się na rewelacyjny pOdwOin, pro
gram, w którym wspaniałą grq popisywać 

sią będzie plejada gwiazd!!! 
Jedna z najbardziej lubianych artystek fil

.mowyC'b, urocza i rasowa 

.Jenny.Jugo 
. piękny bohater "Rio Rity" 

.John Bo es 
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T ności finansowe 
związku eksportowe o ~. ~ 

," ,\ 

.... "'0'.,,.,.:' ." .. ; . '. 
, . ' 

Siarania o pożgt:zkC w lDiDili~rliwi~ prz~lDgslD i handlu 
Zamiast likwidacji należalob, sanowac te DOŻJteczna instrtuCie 

Od dłuższego czasu wśród I wszefk.lego lJł'swdopodobień-
kół prumysłu włókienni~ego I "twa .ostanie mu uckielona. 
krążyłY' pogłoski o mają'!ej na- * * • 
stąpić W świetle tyeh wyjaśnień dy 
LIKWIDACJI ZWIĄZKU EKS· "ektora Biedermana nasuwa s1~ 
PORT<1W'EGO POLSKIEGO szereg uwag łJatUJl'Y ogólnej na 
PRZEMYSŁU WŁÓKIENNI- tle działalności tej pożytecznej 
CZEGO NA TLE TRUDNOŚCI plaeńwld. 

FINANSOWYCH Zw;ąr~k eksportowy utwo-
tej organizacji eksportowej. rZOJlV :wstał pl'ftd kilku laty z 

Pogłoski te powstały na tle inicjatywy szeregu e!łonków 
starań związku eksportowego o związku przemysłu włókienni
UZYSKANIE W . MINISTER- ezegó w państwie polskiem ł 
STWIE PRZEMYSŁU I BAN- rozwinął w tym okresie uiezwy 

kle owo('.ną dz!ałalność. Prze
dewszystkiem.wiązek ~alKo

wał dużym nakładem wysiłków 

t energji propagandę polskich 
wyrobów włókienniczych na 
łych rynkach zamorskreh, na 
k,tórych towary nas-ze zupełnie 
nie były znane. 

Tym poczynaniom w dużej 

mierze zawdzięczać nalciy 
szybki rozwój włókienniezego 

eks,portu pionierskiego, które
go wzrost po części wypebtia 
Jukę wytworzoną pncz spa-

dek eksportu na bUżs-zyeh nam uwydatnia się zupełJJile '''Y'J'aź

rynksch (Rosja). nie. a jakkolwiek spadek eks-
Związek otwol"Lył finansowa· partu wiókie.nniezego, pc.zosta

ne częściowo przez rząd konsy-' jąCY w związku z ogólną świa
gnacje w Szanghaju, Galaczu, a łową konjunkturą włókiennic
ostatnio finalizuje słworuuie twa, perturbacje walutowe w 
takich składów w Meksyku. W Persji i Chinach, oraz ekspan
tem miejscu podkreślić należy sja przemysłów włókienni
iutensywne zabieg.f l wysiłki czych Japonji i Indji prz:~czy

dyr. Biedermana, oraz delegata niłV się ~o wytworzenia ·h·udno 
~wiązku p. Markusa, który ści finallsowyc4 zw1:łzku. to je

przeprowadził źródłowe bada- dnak pf:d.łoski o jego likwidac.ii 
nia sUregu rynków (Pers.ta). na tcm tle wydają się nam istot 

Owocna działalność związku nie najzupełn:cj nie uzasadnlo-

OLU POŻYCZKI, ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~"~~~~~~~~.~B ne. 
odpowiadającej pod wzgl~lem Dochody związku pl'ÓCZ wpły 

wysokośc~ br - i - wów ze składek .. łonkowskkh 
W ARTOŚCI DOMU PR7.l' , Z sldadają .si~ również ze sum wy 
ZBIEGU ULIC PIOTRKOW pływających z tytułn zwrotu 

SKlEJ I EWANGEUCI\IEJ. przg impor«:ie ŻllllWl/Utl(h ł'lIi'1b Z W "Ai~.. ceł pn.i ~kspnrcie. Obecnie 
1tóry stanowi własność zwią:z '!lJ SI 9 ~- zwrot ceł objąć ma równid 
\.u eksportowego. Straż graniczna na tropie wielkiej afery w Łodzi tkaniny wełniane, których eks

POl't wykaznJe systematyczny 
Według informacj!, 7.aczerp P d d" k . I t t . H Ot -'j d . _J. • rze p3ll'U DJann OIDlsa- ranspor 00 Wagi ne O. oz wa wagony zywycu. kal"pi, Je- wzrost. \V tych więc warun-

Iliętych bezp6ŚredInio u irÓdł... rjat straży granicznej l1i Łodzi ta waga deklarowana przez den przeznaczony dla kupca I kach Uczyć się można ra~ei p 

t. j. u dyrektora związku oh'z:ymał anonimowe zawiado· eksporterów węgierskich miała , Hozenbe:rga, który nie ułrzymu l, wzrostem wpływów związku. 
P. P A WLA BIEDERMAl'T A, Ullenie, że przy transporiach być niższa od rzeczywistej o te w Łodzi żadnego biura, dru- Dl łk' t . • d k. 

ch ł k · .. . I . a ca OWI ej Je na I;;ana~ 
tło faktyczne ty pog use zywych ryb, nadchodzących z .. elkI. a nawet tysląct' kl1ogra- gi zaś dla handlu ryb I{rauze- " t . .... eks t • 
przedstawia się następująco: Węgier, u.prawiane ~a olbrzy-, mów. I ~o w Łodzi. Jak się dowTadu-1 eJ1

1 
~Jł °brgaUlz~cJI t POI"ĆOW~J 

Z · k t._ t I . ad· ci I N d' K" t tł' . na eza o y JJloze zas anowI Się Wląrte e~por owy n rzy- role n uzy a ce ne. a wy· I OmlSal'ja s raZy gran cmeJ I' Jemy, straż graniezna otoczyła d :.. . . 
. ., ., na mozhwosclą r02Szerzenla 

moje się ze składek ezłonkow- ~ta te polegają na tem, IZ zywc I wSlZiCzął w te.l sprawIe ~nel'gicz oba wagony czujną pieczą i f d . ł I ś' . k 
: . I .' s ery Zla a no CI ZW'ląz o 

akteh oraz niewielkich opłat ryby, nadchodzące OCZyWiście ue śledztwo. Przed paru dma- jest na drodze do ujawnienia .• _ l 
• j eh od t _ł." _-,,_o l . ł . I . d ł d Ł d' W' b' . przez prZYJmowam.e - zw ąz-prcrwlzy ny ranz_cJl w WUW6le, c one są i op acalą mI nn esz y o o Zł:lo ęgler ol rzymich naduży~ na szko- k t ••. f' '", dn' 

ek 
.... - _L - = » • JCiiW,--., .... - • U ego rownlez i 1Jł'ID ~l'e ' le-

spol"llUwy.:w.. fłiI4IilłiliIWLU&A - - WCSAAAAA ~~ ~ d-ę skarbu panstwa, sięgajacych lu b d h ł 
. . . ~o przemys, ę ącyc cz on-

DOCHODY ZWIĄZKU lJLE- pono mIl'onowych sum. ., . 
• 1 kaml krajowego ZWIązkU prrt:e-

GŁY REDUKCJI RedukCje ,biuralistó Podobno doniesienie o ma- my!iłu włókienniC2ego. 
" zwi~u z .kry~em gospo- chirnacjach ryhuyeII nadesłane Gdyby związek weszedł na 
d b adk t.~ zosłały przez wielkie fabryki cofnięte ł .• 
ar('~ym wo ec sp u e_- zosta o do komlsarJału str~y tę drogę, mOŻDaby było mówie 

portu. W ,"wiązku z niepomyślną wymówiły pracę pel'&onelowi z granicznej wskutek silnyc,h o całkowi,tej jego sanacJi finan 
Z drugiej strony wydatki na sytuacją w przemyśle włókicn- 13-miesięcznym tm'Dlinem WYPił I ,,,alk konkurencyJl'yr.h między sowej, gdyż zwiększenie ilo~ei 

. ·_t. ' ł' wiedzenia. 1m t • b i k' «leJe wzmotelUia i prOJ!agandy Dlczym. Jouo.a zarysowa a SU~ w, Dor CTam-. ry "W~ ers Jch. cdonków przYC!l:yniłoby się do 
eksportu me zmniejszyły się, !łoezątkach lutego po podjęciu I Obecnie w związku ze 1!>PO- 1 Istnieje podejrzenie, ~e zaró· wzrostu dochodów, z drugiej 
gdyż lIJWiązek musi z szeregu przez rząd akcji zniW een ma- i dz.iewauem ożywieniem trau - I wno denuncjant, ja'k i jego ' zaś strony zwiększyłby się 
względów utrzymywa~ s.wych fłufaktllry - szereg Urm posła zakcji sczonowych, spowodowa I fmnkurent uprawl'.di :!lzmugiel znacznie zasięg wpływów tej 
przedstawicieli zagranii'iZllyeh QPwiłQ przeprowadzić redukc.it: llych m. in. zalwńczenlcm ak- . od dłużs!Z<ego czasu. (a) organizacji i 'szanse wzrosto 
na plae6wkaclt eks.portowych. personelu urzedniezego w admi cji zniżkowej we włókitmnic- : wywo~u włókienniczego. A to 

:z tym właśnie względów, 0- nistraejach poszC~ególllyeh ~a- iwie Ofa'z oczekiwanym WZl'O- Zapisujcie się chyba powipp,o być naczeJnem 
raz z uwagi na konieczność kładów. stem uruchomienia w przemy- zadaniem związku eksportowe-
wzmożenia działalności ekspor Redukeje te objęły średni i śle redukcje te zostały w ~acz- na członków L.D.P.P . .,.. 
fowej związek trJWróclł się do wielki przemysł zarówno ba- Ilej części cofnięte. 
mlnifJterstwa p1'ZeIIDysłu i han- wełniooy, jak 1 wełniany, przy- Posunlęeie to komentowanI' 

o JlOŻyr.&kę, ktłóra według czem najwiękS\7Je nawet firmy jest jako przełamanie 

DŹWIĘKOWY CAPITOL" 
KINOTEATR •• 

DziS i dni nasteDn,cb I 
Areydzieło wszystkich czasów I 

Poemat miłosny, o jakim świat nie m3rzył! 
Zwycięstwo i chluba filmu dźwiękowego! 

Król iebraków 
W roli poety-żebraka, czołowy aktor teatrów Zieg
fielda w Nowym Jorku, słynny .D E N I S K.I ~.6 
Blaskiem potężnej i dynamiczne) gry akto~a ~ spIe
waka zaćmił sławę wszystkich dotychczas WidZIanych 

gwiazd sceny i ekranu. 
W roli pięknej księżniczki najsubtelnieisze zjawisko 
ekranu J E A' N E T T E MAC DONALD słynna 

z filmu "Parada Miłości" 

Początek w dni powszednie o 4.30,. lf soboty, nie
dziele i święta o 12.30. Ceny mieJSC: .pop.ularne 
Wejściówki do dnia 1 marea włączme Dlewatne. 

presyjnej i zapowiedź 
wej poprawy ~ytuaeji 
nietwa łódzkiego. 

w 

- Uwaga! Schować karłJ! 
ZOI'Oa zbq sief 

I-szy Dźwiękowy 

•• SPLEN 
DZiś i CODZIENNIE najwspanialszy nadprze
b6j, przowy:l:szający wszystko dotychczas 
widziane I słyszane z srebrnego ekranu. 

mil a 
w swym pierwszym filmie dźwiękowym, przerażajl\cej swą pro· 
stot" tragedii człowieka idealisty, który zetknął się z okropni\ 
rzeczywistości" życia - Dramat miłości i upodlenia p. ,. 

Niebieski Motyl ~~;f~~łto~!?~ ________________ -_ a obowlązk. 

(Tyłuł orygin. »Niebieski Anioł") - Wytw6rni "UF . .4." 

l'Iarlena Bieuith ~NR~L~ K~F~l~ 
Reiyserjal Józef von Sternberg 
MuzykIl: Fryderyk Hollaender. 

Aparatura dtwlękowa; Western Electric. 
Passe-partoułs prócz urzędowych i prasowych nieważne. 

Początek przedstawień o godz. 6, 8 i 10 w. 

Cenu mieisc: zł. 1. 2 ; 3. 
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Z powodu "I)iepowetowanej utraty 

wyrażamy naszemu p_ .. Dyrektorowi DA WIDOWI RABI-
NOWICZOWI i RODZINIE serdeczne współczucie 

zarząd lUidzeUJSBiei lDanulaBluru, SD. ABC. W łodzi 

• z w e n 
I Ił -da it:zngt: waru kil~b weeeiuie kilkadzifs-ąi 

~ezoig(zn tb eezelDplarzg 
Cz, niema reki. któraby DOloż,'a kres meczarniom niewinn,ch stworzeń! 

Ktoś nazwał kiedyś zwierzyniec 
nowoczesną formą inkwizycji zwie 
rząt. Czy słusznie? Na ten temat 
toczą się od dawna zacielde spory 
między zwolennikami a przeciwni
kami zwierzyńca. 

Rozstrzyganie tego sporu na tern 
miejscu nie leZy w naszym zamia
rze. Jakkolwiekby jednak rzecz się 
miała, jedno jest pewne. Przywozi
my z dalekich często stron zwierzę· 
ta, nie bacząc na to, że wprowadza 
my je w warunki zupełnie odmien
ne od tych, w których wyrosły. 
Wychowane w bezwzględnej wolno 
ści, przywykły do nieograniczonej 
swobody ruchów na bezkresnych 
obszarach puszcz i stepów, więzi
my w ciasnycb, bądź, co bądź klat 
kacb i pozbawiamy tego, co stano
wi istotę ich życia: wolności. Nic 
dziwnego, że rokrocznie ginie taka 
moc tych nieszczęśliwych, nie mo
gąc pogodzić się z niewolą i wię
z.ieniem. A te, które mimoto pozo
stają przy życiu, wegetują raczej 
marnie, niż żyją. 

Jest naszym najelementarniej
śzym obowiązkiem ulżyć choć w 
drobnej mierze doli tych nieszczę
snych stworzeń, dla których niema 
już zbawienia. Pamiętajmy o tern, 
że zwierzęta te żyją i odczuwają 
każdą boleść, jaką im sprawiają 
tortury więzienia: że każde z nich 
to dziecko wolności, bez której~ jak 
bez powietrza nie wytrzyma. Dale
cy jesteśmy od sentymentalizmu. 
Ale CZy kto z nas zdoła odczuć ten 
ogrom < bólu, dławiącego lwa, który 
wyrosły na bezkresnych stepach, 
zalanych morzem słońca, z rozpa
czą rwie kraty swej ciasnej ldatki, 
ku uciesze rozbawionych gapiów! 

Niestety, mało jest zwierzyńców, 
liczących się też i z dobrem wy
stawianych zwierząt. Jedynym 
względem, który odgrywa tu rolę, 
bywa przeważnie, krótkowzroczny 
zresztą, interes właściciela. Na to 
byłem z góry przygotowany, gdy 
postanowiłem zwiedz~ zwierzyniec, 
wystawiany od dluższego już czasu 
w Helenowie. To jednak, co tu uj
rzałem, przeszło wszystkie moje 
przewidywania; to było, r~ mo~
na uderzeniem w twarz naJprYm1-

tywniejszych już zasad ludzkiego 
myślenia i postępowania. Oto kilka 
faktów. 

W SALI CIEMNEJ I DUSZNEJ 
WIELKOśCI OBSZERNIEJSZEJ 
ST AJ NI, ZATŁOCZONEJ KLAT
KAMI I SKRZYNIAMI MIEŚCI SIĘ 
I tYJE(!) KILKADZIESIĄT ZWIE 
RZĄT. 

Już to samo przemawia za sie
bie. Ale posłuchajmy dalej. Roz
glądamy się dokoła. Przy prawej 
ścianie stoi tuż obok siebie 
KILKA KLATEK, KAtDA WIEL
KOŚCI NIESPEŁNA DWUCH ME-

TRÓW KWADRATOWYCH 

(dosłownie). Wygodne schowk~ nie
prawdaż? Kto je zamieszkuje? Je
Ze, krety? Bynajmniej! 

LWY, PRAWDZIWE LWY 
AFRYKAŃSKIE! 

Jakże to, zapyta ktoś, dwa metry 
kwadratowe? Toć ntszyćby się 
tam nie mógł wcale. A jakże, nie 
może i wie o tern nieszczęsny do
brze, więc leży. Dzień cały, dwa 
i tak zawsze zapewne, bez nadziei 
La lepsze. Zaprawdę, czy może być 
coś bardziej tragicznego, jak wi
dok lwa, który zamknięty w klat
ce, kurnik przypominającej leży, bo 
nawet podnieść się nie moZe? Czy 
nie jest to sadyzm, 

NIE GODNE CZŁOWIEKA ZNĘCA 
NIE SIĘ NAD BEZBRONNEM 

ZWIERZĘCIEM? 

A jak łatwo mOŻDaby temu choć 
w części zaradzić, dając im przy
najmniej obszerniejsze klatki, tro
chę miejsca do poruszania się. 

Około godziny słałem w tem pie 
kle, co się zwie zwierzyńcem, ale 
ani jeden głos nie wydobył się z 
pier&i 1ych "królów zwierząt". Nie 
dziwiłem się. Takie "życie" może 
złamać naJsilniejsze nawet natury. 
Nie, patrząc na nieruchome, apa
tyczne, do zmarłych podobne posta 
cle tych drapieżców, nie mogłem 
się powstrzymać od zapytania: 

KTO JEST TU WŁAŚCIWIE DRA
PIEZCĄ, TE LWY ZŁAMANE, 
CZY LUDZIE, KTÓRZY TO 

ZROBILI? 

Nie lepiej, wcale nie, wiedzie się 
innym mieszkańcom tego "raju". 

W NIEWIARYGODNIE MAŁYCH 
I NISKICH KLATKACH CISNĄ 

SIĘ MAŁPY, 

które niedawno, może jeszcze po 
niebotycznych drzewach swobod
nie basały, nie wiedząc CO to krata 
ni ściana. Z klatek, przysiągłby§, 
dla ptaków przeznaczonych, wyzie
rają do mnie nawpół już martwe 
oczy lisa, pumy ... A w kącie, 

W KLATCE WIELKOŚCI JEDNE
GO METRA KWADRATOWEGO 
- DOSŁOWNIE - LEtY, BO I 

ZAKtEBY INACZEJ, PARA 
WILKÓW. 

Czy wyliczać dalej? Rozpacz ści
ska serce na widok tortur, jakie tu 
pod naszem okiem dzień w dzień 
cierpieć muszą te zwierzęta. Nie, 
takiego "zwierzyńca" jeszcze nie 
widziałem i wyobrazić sobie nie mo 
gę, by coś podobnego mogło jesz
cze gdzieś istnieć. 
Wychodzę na dwói-, gdzie słoń

ce do umie śmieje się i z rozkoszą 
wciągam w siebie haust świeżego 
powietrza. 
ROZKŁADAJĄCY SIĘ TRUP 

MAŁPY, 

rzuconej "tak sobie" za próg, przy
pomina mi całe piekło, któce dopie 
ro co opuściłem. Staję przed klat
ką polarnego niedźwiedzia, wysta
wk'ną na dworze i mimowoli mówię 
do niego: 

Szczęśliwyś ty jeszcze, biedaku, 
wierz mi. Dwa kroki wprzód, dwa 

,P)@@@@@@@@@@@ 

Dr. med. 

s. Niewiaiski 
powró(il 

Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i moczopłciowych 
leczenie światłem, badanie krwi 

i wydzielin 
Andrzeja 5. teleł. 159-40 

Przyjmuje od 8-11 i 5-9 w. 
w niedziele i święta od 9-1 

Odd~ielna poczekalnia dla pań. 

kroki w tył - dalej nie moina Ale 
sam tu jesteś, powietrza i światła 
przynajmniej masz pod dostatkiem. 
Bo tamci._ 

Dość tego! Czy jest to do wiary, 
że coś podobnego dzieje się w pół 
miłjonowem mieście kulturalnego 
kraju? te pod okiem władz ł ca
łego społeczeństwa dokonuje się w 
dzień powolnego, a 

NIEHYBNEGO MORDU NA BEZ
BRONNYCH ISTOT ACH? 

W kulturalnych krajach Europy 
istnieją związki ochrony zwierząt. 

I u nas, w naszem mieście istnieje 
takie towarzystwo. Dziw bierze, że 
nikt stamtąd nie uważał za stosow 
ne pójść, skontrolować warunki, w 
jakich żyją te zwierzęta. 

Nie jestem prawnikiem i nie 

wiem, czy nasze prawo przewiduje 
ten rodzaj przestęstwa. Jeśli tak, 
apeluję do odnośnych władz, 

BY WRESZCIE KReS POŁOty-

ŁY OHYDNEJ ZBRODNI. 

Niezależnie jednak od tego, samo 
społeczeństwo winno zarea~ować 
na tak jaskrawy dowód barbarzyń
stwa. Bojkotujmy zwierzyniec w 
Helenowie a zmusimy właściciela do 
tego, by żyjąc z biednych, więzio
nych zwierząt, zaczął też liczyć się 
i z ich dobrem. Bojkotujmy zwie
rzyniec tak .długo, aż ustanie to 
okropne znęcanie się nad zwierzę
tamI. A ustać może łatwo i musi! 
Jest to jedyna nasza broń skutecz
na, a użycie jej, to elementarny b0-
daj obowiązek kulturalnego spo-
łeczeństwa. GER. 

Wyrazy szczerego współczucia Dyrektorowi Widzewsklej 
Manufaktury, Sp. Akc. p. Dawidowi Rablnowlczowl 
z powodu %gonu 

b. p~ l'Ill THI Jf60 

Napad w IródlDi~j(iu 
Skrępowany kupiec dwie godziny przesiedział 

w ustępie 
W dniu onegdajszym dokonano 

w centrum miasta napadu na przy 
byłego z Konina kupca Chmielnika 
Icka. 

Chmielnik bawił w Łodzi od 
dwuch dni i po załatwieniu szeregu 
spraw pO",tanowił wrócić do Koni
na. Celem odtransportowania ku
pionych towarów udał się na ul. 
Piłsudskiego, gdzie zatrzymują się 
samochody ciętlrowe, rozjeżdf..ają
ce do okolicznych miast. 

Gdy znalazł się na ul. Piłsudslde 
go, obok posesji Nr. 7, przystąpiło 
doń trzech osobników, proponując 
mu okazyjne kupno towaru. 

Na pytanie kupca, o jaki towar 
chodzi, oświadczyli oni, iż szczegó
ły omówią w bramie. Gdy jeden z 
osobników pokazywał towar w 

bramie posesji Nr. 7 - dwaj poze 
stali rzucili się na kupca, zatkali 
mu usta i g,rożąc nOZem - odpro
wadzili do ustępu, gdzie po obra
bowaniu kupca skrępowali go i za 
kneblowali usta. 

Następnie bandyci zamknęli go 
w ustępie i zbiegl~ unosząc ze so .. 
bą 2,000 zł. w gotówce, weksle o
raz różne dokumenty. 

Skrępowany kupiec przesiedział 
w ubikacji około dwuch godzin. 
Zwabieni bałasem lokatorzy domu 
~ dozorca, po otwarciu drzwi uwol· 
nili skrępowanego. 

Powiadomiony komisarjat policji 
wszczął dochodzenie. W wynj[{u za 
rządzonej obławy ujęto kilka osób 
podejrzanych o udział w napadzie. 
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Zamiad fel/doli u 

Rozmowa na ulicy 
- Proszę pani, prawda, ze w 

tem wystawowem oknie są zachwy 
tająco piękne rzeczy? 
- .... , 
- Milczenie jest znakiem zgo

dy. Myślę że ten porcelanowy pie
sek podoba się pani najbardziej, 
prawda? 
- .... 
- Ależ proszę pani, dokąd pani 

Idzie? Jeżeli pani będzie tak bie
gać, boję się, że delikatne nóżki 
pani zmęczą się. 

- ..... 
- A zresztą zadowolony jestem 

,. milczenia pani. Ideałem moim 
są Iwbiety głuche, jak pień. Czy 
pani jest zamężna? 
- ..... 
- A więc nie. Zam~żlla liobieta 

()dpowiedziałaby. Nie szczęlłEiłaby 

8łów w takim wypadku. Jak pani 
zamierza spędzić wieczór? 

- .. , .. 
- O, kawiarnia! I pierwszorzęd

./la! Możemy skorzystać z okaz~i i 
napić się czegoś. Prawda! Czy ~o
gę pani zaofiarować ramię? 

- Jeżeli mi pan natychmiast nie 
dla spokoju, zawołam posterunko
wego! 

- A cóż on mi zrobi? 
- Zaprowadzi pana do komisa-

rlatu! 
- W taldm razie i pani, .iako 

świadek będzie musiała tam pójść. 

- Natul'alnie, że pójdę. Nale:i.y 
tlrzecież duć nauczkę panu. 

- Ale la panią oskarżę w komi
sarJacie o zamordowan;e dziecka! 

- Zamordowanie dziecka! Pan 
th~'ba nie jest normalny! 

- Przeciwnie, jestem normalny. 
Zamelduję, że pani zabiła nasze 
dziecko. 

Pan fantazjuje! Nasze dziec-
im?! 

Porozmawiajmy 10g'l~llie! 
Gdybyśmy byli mężem i Zoną i pa
ni udusiłaby nasze jednoroczne 
dziecko, byłaUy pani wówczas mor 
derczynią, czy nie? 

- Przypuśćmy. Ale co z tego 
wynil Ił? 

- To, że gdy pani zawoła poste 
runkowego, mogłaby pani zabić 
naszego pierworodnego, naszego 
kochanego Władzia, zabić potencjo 
nalnie. A propos, jak się pani po-
10ba imię: Władzio? 

- Jalcaż to obłędna gadanina! , 
- :ladna gadanina. Proszę so-

bie wyobrazić, poszlibyśmy do ka
wiarni. Cóż w tern nienaturalnego? 
Siedzi tam pewno z tysiąc parek. 

- Przypuśćmy ... 
- Siedzielibyśmy trochę w ka-

wiarni, poznalibyśmy się lepiej. Ja 
wywieram na pani wrażenie, gdyż 
mam miłą powierzchowność, nie je
stem głupi i potrafię emablować 
damę· 

- To prawda ... 
- No, widzi pani! Następuje 

randka w teatrze, potem w parIw. 
Pani się we mnie zakochała ... 
Wszak tysiące kobiet zakochuje się 
w tysiącu mężczyzn. Czy tak? 

- No, tak ... przypuśćmy. 
- Poczenl, pani zakochana we 

Mnie, odda.ie mi się. Mamy chłopca 
- Władzia, różowego, tłuściutkie

go. Zresztą możemy go także na
zwać Józiem, jeśli pani zechce ... 

- ~Tózio, to pospolite imię. . 
- Prawda, Władzio brzmi ład-

niej. Ubóstwiamy go i nie możemy 
żyć bez niego ..• 

- Zaczyna pan by~ nudny. Pro 
szę zalwńczyć. 

- Zakończenie jest proste. Pro· 
tSzę zawołać posterunkowego - a 
nasz kochany, różowy Władzio z 
dołeczl{ami w buzi nie będzie po
śród żyjących. A kto jest temu wi
nien? Pani!! :latem pani jest IOOr
der czynią swego własnego dziecka. 

- Plecie Pan okrOPne koszałki 
- opałki. :leby jednak pana się 
pozbyć. pójdę do j{awiarni. 

- Dlaczeio pozbyć?! Być prze-

...................................................................... wg •• 

I TBATRf MUZYK" i SZTUK" I Salon listopadowy 
w pawilonie w parku 

Sienkiewicza 
•••••••••••• w •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• w niedzielę otwarta zostab, 

Teatr miejski 
Dziś 8.30 "Konto X" 
Jutro 8.30 "Człowiek z teką" 

TEATR MIEJSKI 
Dziś po raz ostatni "Konto X" 

z KazImierzem Szubertem w roli 
popisowej. 

Jutro sobota i niedziela wieczo
rem intC'resujące widowisko "Czło
wiek z teką"· Dzięki technicznym 
skrótom spektakl kończy się przed 
godziną 12 w nocy. 

W niedzielę o 4 .. Panie dokt.orz~. 
czy ma pan co je~ć?" 

TEATR KAMERALNY 
Dziś. w piątek, sobotę 2 razy i 

w niedzielę i poniedzinłek wieczo· 

W niedzielę o 4 "Dookoła miłog 
ci". 

TEATR W SALI GEYERA 
Jutro, w sobotę, o godz. 8,15 w. 

i. w niedzielę o godzillie 4 i 8,15 
wiecz. "Sybir". 

Dziś o godz. 8,15 wiecz. przed
stawienie na kolon je letn,ie urzą,dzo 
ne staraniem szkoły powszechnej 
Nr. 85, n::t którem odegTana będzie 
historyczn:1 sztuka w 8 odsłonach 
Henrvk:1 Sienkiewicza pL "Krzyża 
ey" (Zbyszko : D::tnusia). 

HANKA ORDONÓWNA 
Hanka Ordonówna, to imię elek

tryvJje dzisiaj masy. Świetne suk
cesy llaSZE'j pieśniarki odnoszone w 
kraju i zagranicą" gdzie szpalty 
dzienników przepełnione są, po
chwalami dla boskiej Ordonki, nis 
są byna.jmniej wynikiem reklamy, 
lecz efektem istotnej wielkiej pra-

rem "Roxy" . 
W niedziele 

ka". " 

cy i wielkiego talentu. Ha.nka Or
o!) .. Dobra wróż- 110nówn:1 potrafi porwa6 i ocza.ro

wać. 'IV jrj ustach piosenka gm 
We ,,·torek prrllJjera. .,Tak Ri~ ws zy;:;tk i eJTi i kolorami t~czy, prze-

zdobywa kobiety". nika do gł<:bi serc:.\. l duszy, rozma 

TEATR POPULARNY 
rza i oszałamia, potrafi zml1Rić d0 
śmieehu i do łez. To jest siłą, i ta 

D7J.Ś . ,Dookoła milośei". jrll1uicą, Onlonki i to jpst w~elkim 
.Jl~tro i w njrdziclQ wieczorem atut('ll1 w grze z pl1h1icwo~cią. 

urozmaieony popisami choreog-,.a-

I
I Hanka ])ie może JJig'uy pr.zegrać. 

fic7.ncmi i atrakcjami ,.Hrabin Ln· Orrlonówlla wy~t:1Pi w )JaRzem mi" 
XC l lllllll'!(' Lehara. ście iylko z jednym wieczorem i 

KĄCIK RAD.10WY 

Dzisiejsz, k n erl sl'mfonicznJł 
z udziałC)m Alfreda Hoehna 

Rozglośnia łódzka .,Polskiego 
Radja' . tram.miiuje dzi~, IV piątek 

dnia. 27 lutego o godz. 20,15 z fil-
harmonji warszRwskiej koncert 
symfoniczny z udziałem Alfreda 
Hoehn::t, pou:czas którego wykona
na będzie III sym[onja W. ~bli
szewskiego oraz "Partita" Michab 
Kondraekiego. 

Z okazji nagrody państwowej 
muzycznej, którą w ostatnich 
dniach styeznia otrzymał komVozy 
tor Witold MaliSzewski (za <lperę 
-balet "Syrena"), program koncer 
tu symfonieznego - podkreśl~,jąc 
niemniej od R('(micznej twórr.zości 

Witolda Maliszewskiego ważn~ 

twórczość symfoniczną - przyno
si: IJI-cią symfonję komPozytora. 

Tegoroczny desygnat nagrody 
pa.J'lstwowej urodził się VI roku 
1873·m w Mohylowie. 

Studja kompozytorskie odbywal 
pod kierunkicm nIikołaja RimRkij
Kors:.\.kowa w Piotrogrodz:e, po" 
('·zem w roku 1908 został dyrekto
ren: konserwatorjum w Odcsie. 

Na tem stanowisku pozostał aż 
do końca wojny, po której llr~e 
niósł si~ do Warsza.wy. 

l-.Ja dzieło kcmpozytorskie Wi
tolda l\laliszewskiego składają się: 
c.ztery symfonję, ilwie uwertury 
koncertowe, cztery kwartety smy'cz 
kowe, sonata skrzypcowa, sui·ta. 
w;olonczelowa., Fantazja (kuja.w
ska) na fortepi:tn z towarzyszenicPl 
orkiestry. opery - baletu ,.Syrena" 
i "Boruta", obie wystawione w Te
atrze Wielkim w Warszawie. 

Solista wieczoru będv.e znakomi
ty, niejednokrotnie już znany na
szym słur.baezom pianista niemiee
ki Alfred Hoehn (ur. 1887, uezell 
konserwlLtorjum frankfurekiego, 
laureat n!lgl'ody im. Antoniego Ru
bLnsteina w roku 1~10). 

ciei moZe, re Władek będzie ge
njuszem, gdy dorośnie! 

- Niechże pan nie krzyczy! Lu 
dzie już na nas zwracają ilwagę· 
Proszę iść naprzód. Tam, w kącie 
jest wolny stolik ... 

T. B. 

Artysta wykona koncert C-moll 
Mozarta. 

Utwór należy do ostatni<lh trzech 
z cyklu d wudziestu pięciu koncer· 
tów fortepianowych Mozarta. 

Powstał w czasie bliskim powsta 
nia opery .,Don Giovanni" (Don 
Juan). 

Na tle pochodnych zwykle kon
certów Mozarta ten właśnie kon
C'ert znaczy się szezegó1ną. powagą, 
rlostojnośeią i jakby powstrzymaną 
tragedją, wewnętrzną,. 

Nowością - polską. koncertu 
będzie "Partita" na orkiestrę M. 
Kondracklego, młodego kompozy
tora, wychowanka warszawsk{ego 
konserwatorjum, który w ostatnich 
latach uzupelnił swe studja. w Pa
ryżu. 

Alfred Hoehu wykona. też "Burle 
skę" fortepianową Ryszarda 
Straussa, z towarzyszeniem orkie
stry. 

Jest to jeden z niewielu r()9;mia
rami najwiękSZY utwór fortepiano
wy kompozytora. 

Pochodzi z wcze~niej~zej jcszcz<:' 
młodoścJi Straucsa, kiedy pisywał 
on koncerty (skrzypcowy, waltor
niowy) i utwory kameralne. 

Poznajemy w tej kompozycji 
młodego. jEszcze nieśmiałego 
Str:.\.lii;f;a, który w "krotochwili" 
jest jegzcze niezmiernie db::tly o 
umbr i daleki od sow.:zdrzałow
~,kirh lmmorÓw. 

Kompozytor późniejszego ,.So
wizdrzała" okazuje tu jeszcze powi 
nowact:wo z muzvka, Brahm.:t. 

Zapytany raz, • i1lnczego nMwał 
ten utwór ,.Burleską". odpowi'3-
d1Jiał, że jui tego sam ni'e wie. 

Sprostowanie 
W związku z f::tłszywą, wiado

mością., jaką otrzymaliśmy ocl agen 
eji reporterskiej "Polpress" i któ
ra. ukazała się w dniu 31 stycznia 
b. r. pt .. ,Dom s-chadzek" czujemy 
się w obowiązku wyjaśnić, iż vty
rok był błędn!e podany. 

Skaza.nną zosta.ła jedynie Clmja 
Oszerowicz. za nielcę;alną ~przedaż 
wódki w budce, a, nie kuzyn jpj 
Hersz Oszerowicz. 

~ala »Mannteufel U Zachodnia 431 
Zydowski Teatr łOWY AR1HAT" 

Kameralny "II H 

... D_;_;_,~~_:_;_~~_. ~_i:_:~_.~_;;_:i_~_:_:u_,!-.!I 
najnowszym programem, który od
będzie ffję w sali filharmonji w 
czwartek, dllia 5 marca o godz. 
8,30 wiecz. Prócz znakomitej ar
tystki udział biorą najlep<3ze siły 
altystyczne stolicy: S. Betcherowa 
Iga Korczyńska, A. Śnieżyliski. 

KOMUNIKAT. 
Związek inwalidów żyd. urządza 

wz.orem Jat ubiegłych tradycyjny 
"Bal purymowy" we wtorek, dnia 
3-go ll':trca r. b. w dużej sali An
gielskic:j, Al. l-go :Maja Ilr. 2. 

W programie moc nt.rakcji jak 
wybór królowej Estery, występy 
artystyczne arty8ów teatru rewji 
"U~mif-chnięty błazen" i t. d. 

Z powodu kryzysu ceny wej-
ścia zredukowano rIo zł. 1,50. 

Bikty do n~ bY('Iia: W mleczarni 
"Pod szklanką.'·, Południowa 8, w 
.~e6tauri1cji 1. IekowbCz.a, Wolbor
ska Hl, orn przy "- rei!!. 

Co Usłyszymy dziś 
przez radio 7 . 

11.58 Sygnał czasu z Warszawy 
i hejnał z wieży marjack':ej w Kra 
kowie. 

12,03 ~rl1zyka z plyt gr:1Jllofono 
wyeh. 

13,15 Odczytanie programu 
dziennego i repertuar teatrów i kin 

15,40 Komunikat polskiego związ 
ku krótkofalowców. 

15,50 Lekcja języka. francuskie
go z Warszawy. 

16,15 Muzyka z płyt gramofono
wych z Warszawy. 

17,15 Odcz.yt z Wilna. .,Opem 
na rozdrożu" - wygł. St. Węsław 
ski 

17,45 Koncert orkiestry mandoli 
nistów pod dyr. Al. Szczegółowa. 

18,45 Hozmaitości. 
19.10 Komunikat izby przemy"'l.

handlowej w Łodzi i odezytanil' 
programu na dzień następny. 

19,25 Muzyka z płyt gramofono
wY'ch z vVarszawy. 

19,40 Prasowy dzielUlik radjo\vy 
z War~zawy. 

20,00 Pogadanka muzyczna. 0-
mÓWl:cnie koncertu symfonicznego 

20,15 Koneert symfoniczny z fil
h:1Tmonji warszawskiej. Po koncer
cie komunikaty: Pat'a, meteor .. 
polie., sporL, oraz rt'tran&m.isje sta. 
cji zagranui' zuych (~pacer detekto
rowy po Europie). 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
Konigwusterharsell (1635) 
21,00 Koncert (Warjacje orkie

strowe Za dora, Koncert skrzypco
wy A·mol! Dworzaka, Symfonj:l 
F-(Inr Bra hll1sa). 

stutgart (360) 
21,45 Muzyka nowoczesna naro

dów (Utwory Bloc.ha, Straw~ski(>
go Zadora i l1i1hauda). 

przyjęta entuzjastycznie pf'lez pra
sę i szerokie w:ustwy na.c;zej pu
bliczności niezwykle ciekawa wy
sta.wa p. n. "Salon L·istopadowy". 

Katalog wystawy obejmuje 
przp.szło 200 prac, pozostająeych 

na najwy-lszym po'domie artvstyiCz 
nym. 

Niebywałe zainteresowanie wzbu 
dzają. następujące dzieła nagrodzo
ne pr7ez państwo, a więc: "Portret 
Ignacego Daszyńskiego" - Henry 
ka Grombeekiego, "Letni wi€cz6r" 
- Michała. Borucińsldego, "Model< 
ka" - 'Vojciecha Weissa. "Dziw
ny włóczęga" Wl. Jarockiego i \\"ie 
le innych. 

Z rzeźb nR specjalne ,,"yróżnie· 
nie zasługuje' .. Portert Witkow
i;kiego" - Henryka Kuny odzna
czony nagrodą. p. prezesa rady mf 
nistrÓw. 

Wystaw;1 trwać będzie tylko ni~ 
cały mie~iąc, otwarta. rOllzlennie 
CJd 11 - 9 wie cz. 

łłowe meldunki 
odroczone do stycznia 

11932 rok'!) 
"Wobec trUJdl1oś~i. na jal-i~ 

napotyka stos>o,,-anie w pru kty 
ce nowo 'eh przepis6w llH'ldunko 
wy,ch, plzewiduje si~, że ler
min l lipca 19:31 roku, do któ
rego mial y b~'l' wykOl czone 
wszystkie rejestry, księgi i kar
toteki , wymagane przez nowe 
rozporz._rlzenie o meldunkach 
- nie da się utrzymać. 

Projektowane jest wobec te
go przesunięcie tego terminu 
do 1 stycznia 1932 roku, z tern 
jednakowoż, że wszelkie nowe 
meldunki mialyby być wsku 
tccznirune już według ftOwyd 
przepisów. 

Śmierć przy pracy 
W dniu wczorajszym Pracownik 

rzeźni miejskiej przy ul. Inżynier
skiej 1, zamieszkały tamże, PoPra
wiając zawiaSy przy bramie wjazdo 
wej uległ zgnieceniu czaszkI. W 
p'ewnym momencie ciężka brama 
wysunęla Się z zawiaSów i całym 
ciężarem spadła na głOWę manipulu 
jącemu przy niej BolesłaWowi Ja· 
blollskiemu. 

Jabłoński poniósł śmierć na 
miejscu. 

łiocne dyżury aptek 
Dziś w nocy dyżurują. następuj'ł 

ce :1ptekt:: Sukc. K. Leinvebera 
(Plac Woluości 2), Sukc. J. Hartma. 
na (Młvnarl'ka 1). W. Danieleckie
go (piotrkowska 127), A. Perelmar 
na (Cegielnia.na 64), J. Cymerll 
(W ólcz~l1iska 37), Sukc. F. W ójCił 
l;:iego (Napiórkowskiego 27). 

Walny ziazd 
harcerzy łódzkich 

W lliedzit>l~ , dJ~ia 1 marCa r. b. 
edbc;dziC' gię w Lodzi walny zjazd 
odd7ialu ló(hkiego zW;Qz1{u harccT
stwa. pobkiego. Zj:lzd obrn.c1o\\"a~ 
będzie' w !"'lbeh oddzi~hl łódzkif'g'o 
ZHP, przy ul. Ew:mgieliekiej 9. 

Rzym (441) W zwi:}zkll z na~zą wczor;l,iszą 
21,35 Operetka PietriE'go ... ~rój notatką o zuchwałej J;:r; rhic'ży n:t 

dom". rlwoJ'cu Kaliskim, P!'oszl'ni }'gt('~ll1v 
Wiedeń (516) o wy.i'l~Jlienie, Ż<, r~r('zywiśri(> 

19,25 Opera Smetany .,Sprzetl'lIla okradziono nadeszły ella firlll Y 
narzeczona". ._Union Trxt ił" W:J~·()n. Łąezllie 

Bukareszt (394) skrarhio1l0 jetlnak tylko 6 skrzyJ"l 
20.00 Opera Verdiego ,.Aida". prz(,rlzy wclniaurj z f~hryk·; "Tex-
Praga (486) til l"nil'llll" w Czę;lccho;yie, 3, nie 
19,3~ Opera Gurlitta ,.Żołnierze·' I J R. ~J~ri:YJi z .;f'll",ahirm. ~a:' mylnie 
Bratlsława (279) pOl1l1nrm0W:lln naR ag(\ne~a rrpor-
19,30 Opera d' ArbC'rta " riziny'·. teri'ka "Polpre;;::; ". 
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Kusociński startuje 
w biegu naprzełaj Ł.K.S. 

W pierwszych dniach kWJel
nia odbędzie się doroczny bie~ 
ll-aprzdaj o nagrodę przechod
nią ufundowaną pnzez ŁKS. Na 
gl'odę tę, jak wiadomo, dwu· 
krotn.ie zdobył już Kusociń~ki, 
ponięważ start tego za wodni'ka 
jest zapewniony, przeto nie ule 
;:{a wątpliwoś>ci" że stanie siG 
ona po tym biegu już jego Wlła
-nością. 

"Sukcesy"' międzynarodowe P .Z.P .n. Zdobytej odznaki 
lekkoatleci nie odbierają 

Naw • nasi najlfpsi przgjatiflf zaeranłtzni 
nif Hak.ui. powaźnif polskifł pilhi nożnej 

Jak wiadomo w roku ub. zarząd 
ŁOZLA specjalną uwagę poświęcił 
na organizowanie zawodów propa
gandowych o odznakę sportową. 
Wysiłki LOZLA nie poszły na mar 
ne, gdyż mimo dość trudnych wa
runków, zaszczytną odznalkę tę 
zdobyło 75 lekkoatletów. 

T.U.R. organizuJe 
turniej gier sportowych 

W sobotę, dnia 28 lutego br. w 
~ali szkoły przy ul. Drewnowskiej 
88 odbędą się zorganizowane przez 
RKS. TUR. zawody w piłkę koszy 
kową i siatkową. 

Program zawodów przedstawia 
się nac;tępująco: Koszykówka żeń
ska: Zjednoczone - TUR. Siatków 
ka męska: Geyer - Hasmonea. Ko 
szykówka męska: I. K. P. - WKS. 
Triumph - YMCA. Początek zaWo 
dów o godz. 5 pop. 

Prasa za.gmnoozna donosi, 17 ', Tak wi~ za.rzuty cZY'lione 
w dniu 5 li,pca r. b. odb~:lzte i ~").Z.P.N . .1Z pnzez swą mC~ldol
się międzypaństwowy m:!l;ll tlą i lYarygodną ,~proot polItykę 
piłkars'ki Polski z zawo\~,nwą poderwał zupelm~, z tr.lldeI? 
drużyną reprezentacyjną Wę- wywalczony presŁ1g e nablt?r:tją 
gH'r, .leoz, na życzooi'e węgier- realności. O ile nawet t·ak pny
skjt;go zwiąxku piłki nJźneJ, Jazme dla nas usposob'uny 
mecz ten nie będzie objęty li- sport węgierski po~w~J8. sobie 
lItc! zawoJów międzypaństwo-j na podobne zastrzezema, czego 
wych, prowadzoną p'rzez mlt~· r możemy oczekiwać od i.nI1J~h 
d7~'llarodową federację (FIFA.) i związków, z któremi nie łącz~· 
a tern samem nie nabierze 'Jll ty nas tak serdeczne stosllil1k!. 
char.akteru oficjalnego sp'llka I względnie z któremi próbejcmy 
ni:. dopie'ro nawiązać kontak~. 

Węgiersk.i związek piłkar~kj,' NiewątpHw:ie Polski ?wiązek 
odbierając POWYŻSlzym zauro./ a Godz. 20.15 

dom charakter oficjaln J~ci, OZ ~ A fiDEH" 
przez zdradzenie swego zam;a- i ,. 
ru, aby mecz ten nie był WCią-,' _ (fortepian) 
gnięty na listę oficjalną za\~,o- W RadIO f. fITfLBERfi 
clów prowa,dzon~h przez FIl' A (dyrekcja) 
daje do poznani.a, iż nie trłktu-j L-_______ ...;..;.._..;..;.......:; 

j\.: naszego piłkarstwa jako , M- d ki b 
odj.Jowiedniego przeciwniika. . I-tlę zy _ ą ~we _ 

Walne zBbranle Op~Ó?~ tego musimy skonsta j zawody PIDsclarsklB 
I b T t' towac, IZ PZPN. otrzymał ocr l lłf 

k U U urys ow węgierskiego związku tem1i'1l W Sok'ole 
Termin walnego zgrom~dzenia bardzo niedogodny, \vakacy,iny W b t . d " 16 1b d" 

kI b T t · ost l st tec 'e dl' ..J' a kra 'lll J)<,7 so o G o go ZllllC . or G. ~.~ u u urys uW z a o a zm a. zawouow .u n s.w . - się w sali Sokoła przy uhcy EIWlJl 
ustalony na dzieil 7 marca r. b. prawa rewanzu. \Vladomo Jest. 7 . d kI b d p'ę'cl'ar . l . . . l ID.:!.€ zy u owe zawo y I S -
Obrady odbQdą Slę we własnym 0- że w ml~slącac~ wa~~~Y:ll~VC 1 ski C 'na które ustalono następują.-
kalu klubowym przy ul. Kilińskie- frekwencJa publl;z.noscl. ~e~t :A C '. n'l~m: 
go , zy z m oczą. ,,- u<; Z \', da musza: PlCtrzynskl o-145 pr c e p tek l'ch "O n' nacznie mmejsza l11Z 'li,r-\ y, .. . (S 
stał u"lt.a.lony na godz. 8 mecz. . maInie. kój) _ Brzęczek (Zjednoczone). 

Trzech Striblingów 

W' Miami na Florydzie szykują się trzy generacje rodziny 
Strihlingów do walki o mistrzo stwo świata przeciwko Schmel 
linaowi; a więc Yonny Stribling, właściwy zawodnik, dalej 

n '. . 
ojciec jego, dawniej sam bokser, obecme manager l wreszcae 
synek, który również asystuje przy treningu. 

W. kogucia: Kustosz (S) - Ce
gielsM (Wima). 

W. piórkowa: 8zczepaniak (8) -
I Cyran (Zjednoczone). 
I W. lekka. Świerszcz (S) - Krau 

, I klis (Zjednoczone). I W. lekka: Klimczak (S) - Bar
tosiak (Zjednoczone). 

W. półśrednia: Seweryniak (8.; 
- Kuropatwa (Kruscbender). 

W. średnia: Trzonek (S). 
Wurm (IKP). 

W. półciężka.: Ulężałka (8)
Baranowsk~ (IKP). 

Nazwiska Cyrana, Klimczaka, 
Seweryniaka, Kuropatwy i Trzon· 
ka d:tją rękojmię emocjonującego 

przebiegu walk. 

Walne zebranie 
Robotnic~ago klubu 

Sp'ti· t lwego 
W sobotę, dnia 7 marCa 1931 r. 

o godz. 5-ej w pierwszym term~nie 
i o godz. 6-ej w drugim terminie w 
lokalu związku instyt. użyto pub!. 
oddział I, ul. Piotrkowska nr. 53, 
fr., II p., odbędzie się roczne wal
ne zebranie członków klubu, z na
stępującym porządkiem obrad: 

j. Zagajenie i wybór prezydjum, 

piłki nożnej celem uspokojeni:l 
opmJI public.znej udzieli ze 
swej stmny wyjaśnień i stwier
dzi ile prawdy jest w doniesie
niaoh prasy zagranicznej, wre· 
szcie może zechce .zapoz,nnć 
szerszy Oigół z waruIl'kaall fi . 
nansowemi, na jakich me<;r. h'l1 
ma się odbyć. W każdym razie 
wiemy dokłaoclnie, iż wiadomość 
ta była nieoczekiwaną ił gorz
ką niespodzi anką za rów clO ella 
naszego społeczeństwa sporto
wego, jak i zaskoczyła dufny w 
s'we "sukcesy" międzynarodo . 
we nasz PZPN. 

,\O' rocznem sprawozdaniu 
swem zarząd PZPN. sk'użył się 
na nieprzyohylny stosll'1ek pra
sy zagranicznej do naszego p ił
karst\va. Lecz cóż dziwnego w 
tern , że prasa zagranio:na jest 
tak wstrzemięźliwa w wy;.:{ł:lsza 
niu hynmów pochwail1ych. sIw 
1'0 i zdrowo myśląca pr .lsa kra
jowa, mimo uajlE'pszych cł.~ci, 
nie może powstrzymać si~ od 
surowej lecz spra wiedlI -Vl'.i j u
zasadnionej kryty~i POOY!HłI·. 
naszej najwyższej magl'ltrnblry 
piłkarskiej, sprawującej sw·~ od 
powiedzialne zadanie w 12.!~ nie 
udolny sposób. 

Ten najnowszy .. sukces" war 
szawskiego PZPN. jest ł.y lko 
gorzkim owocem grzechó.",· po
pełnionych za cz·asów pop zed
nich kadencji, do którY('h jed 
nak winowajcom zabrakło od· 
wagi przyznać się. 

Ciekawe jednak, iż do dnia dzi· 
8iejsrego, mimo wydanych kilku 
komunikatów oficjalnych, a nawet 
imiennych wezwań po odbiór tej 
odznaki z liczby 75, zglosiło się 
raptem 8 zawodników. Opieszałość 
ta jest niewytłomaczalna, ponieważ 
lmszt tej zaszczytnej odznaki jest 
minimalny. 

Ten stan rzeczy uniemożliwia za 
rządowi LOZLA uroczyste wręcze
nie odznald nabywcom. Przy
puszczamy, iż zwycięzcy zawodnicy 
zechcą zrozumieć konieczność od
bioru zdobytej odznaki, świadczą
cej chlubnie o ich sprawności r!
zycznej. 

W sobo'i'2 
turniej gier sportowych 

w sobotę o godz. 5 po południu 
w sali pIzy ul. Drewnowskiej od· 
b~dzie się turniej w grach sporto· 

wych. organizowanych przez RK~ 
.. TUR". 

Program przewiduje nastęlwjąee 

spotkmia: koszvk0wka żeńska.: 

Zjedno('zone - TUR, "iatkówka 
męska: Ha~mon('a - Geyer. ko
szykówka mę~ka' lKP WKS, 
oraz Tryumf - Y~rCA. 

ajle sze pieści ols ie 
na międzypaństwowy mecz z Węgrami 

Reprezentacyjna drużyna Po] I ki~j - Wystrac~ !U~ .\Viśniew
ski na mec.z bokserski z Węgra ski (Warta), w clęzklej - Wac· 
mi została już niemal defimi1y-
wnie ustalona. ObsadzonQ 
wszystkie wagi z wyjątkiem 

półciężkiej, w której brane są 

pod uwagę dwie kandydatury, 
a mianow.icie: \tViśniewskioego 

(Warta) i Wystracha (EKS.). 
Zawodnicy ci odbędą walk~ eli
minacyjną w nadchodzącą nie
dzielę w ramach zawodów mi:;
dzymiastowych Warszawa 
Poznań, które odbędzie się "" 
Warszawie. 

W posZCIzególnych wagach u. 
stalono na.stę;pującą obsadę: 

ka (06 Mysłowticp). 
Seweryniaka przesunięto d(j 

wagi lekkiej, gdyż nadwagę ja
ką on posiadał, strenował o
statnio. Nie mniej jednak prze

ciwn~k Seweryniaka będzie har· 
dzo dla niego groźny, gdyż iest 
nim doskonały Fogas. 

KielcB-lIódź 
Zapowiedź meczu 

piłkarskiego 

łłaJbli!szi przebojowe progiamy DŹWIĘKOWEGO KINA 

•• A TO ł. 
BE ~ KONKURENCYJNY REPERTUAR 

.,Król Jazzu·· . 
Symfonja muzykI, śpiewu i tańca! Istna Wleta Babel 
wssystkich piękności i rozkoszy światal Role główne 
kreuj~ John Boles, Laura La Plante i inni z twórcą 
JAZZU Raulem Whitemanem na czele . 

2. odczyt:tnie protokułu z poprzed 
niE;go walneg-o zabrani!'!, 3. spra
wozd:tnie z działalności zarządu 
klubu, 4. Sprawozdanie referatu 
t.ech.·sport., 5. sprawozdanie korni
!'ji rewi7yjnej, 6. sprawozdanie są
du klubowego, 7. udzielenie abs olu 
torjum u~tępującym władzom, 8. 
zmiana statutu, 9. zatwierdzenie 
budżlltll na rok 1931, 10. wybory 
wł:t.dz, 11. druga olimpja.da rohot
nicza w Wiedniu, 12. wnioski za
rządu i członków klubu. 

W muszej - Wolniako.wski 
(Warta), w koguciej - Forlali
ski (Warta), w piórkowej -
Rudz,kj (06 Mysłbwice), w le.k
kiej - Seweryniak (Sokół _ 
Łódź), w półśredniej - Ars.ki 
(Warta), w śTedniej - Maj
chrzYClki (Warta), wpółcięż· 

Kielecki piłkarski ~wiąlt'k 

okręgowy zwrócił Slę do wfarlz 
piłkarskich Łodzi z prr()pOl~' 

cją rozegrania zawodó'w mit:
rlzymiastowych w bieżącym s~· 

zonie. Na ostatniem posiedLC-
11.iu ŁZOPN. postanowiono pro 
pozycję tę przyjąć. Mecz ten 
odbędzie się w Czę~tochowie. 

Termin zosIanie 11.z,godnionv 
później, 

•• Pieśniarz GÓ~··. 
Na cześć i zwycięstwo tego arcydZIeła o~larow~no wS%y~t
ko co świat posiada i czem się szczy cd NaJleps~: ~Iły 
aktorskie najpiękniejszQ muzyke komp. LEHARA l splew 
słynnego 'barytona Opery Nowojorskiej Lawren~e T.I
betta. Film o łallich wys. walorach art. ukaZUje SIę 
jak meteorl Humor i dowcipy twouą słynni komicy 
Laury i Hardy. • 

•• Porucznik Arllland· 
W roli głównej RAMON NOVARRO bohater .POGA
NINA· i ~SKRZYDLATEJ FLOTY". 

Pieśniarz Paryża·· l. w roli głównej MAURICE CHEVALlER .Dziecko szczę
ścia". Po triumfalnym pochodzie w .. PARADZIE MI· 
ŁOŚCI" i wielkim sukcesie w PARADZIE PARAMOUNTU 
ukazuJo sie znów. jako .KRÓL PIEŚNIARZY·. 

REPREZENTACYJNY BAL 
HAKOAHU. 

W sobotę, dn. 28 b. m. odbę
odzie się w sali handlowców 
(Al. Kośdusztk.i 21) doroczny re 
prezentacyjny bal Ż. S. G. S. 
.,Hakoah". 

Organizatorzy przy-gotowują 
szere~ atrakcp otalZ ~6żille kon
kursy i wystIWY artYlStyc~ne. 

Spodziewać się należy, ,1; dn . 
rocznym zwyczajem cała spor
towa Łódź odwiedzi powyższy 

bal.. 

Humor sportowy 

",NaJnowszy wynalazek dla motocyklistów 
Ma8~yna, która Bi~ nie przewraea 
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~ą a B esza przemysłowców ~~~~~!!OSW!I'kU!!O~~!~!~~ 
przyspIeszyła przyjazd komisji międzyministerJ' alneJ' została upadłość ban~lują.cemu '.,. 8pra~e umorzewa postępowlwia 

Berkowi KuPferowi. ChWIlę otwar 'lpadłoś'ClO.wego, lecz postanowił 
W uzupełuieniu iruol'wacji o W depeszy tej. slderowand/ PRZEMYSŁU WŁÓKIENNI- cia upadłości oznaczono na dvień postępowanie zawiesić . 

• łanowisku mjn. Prystora, któ- pod adresem ministra przemy- CZEGO, A M, IN. ZJEDNOCZO 24 października 1928 r. Długi * * * 
ry dąży obecnie do przcprowa- słu i handlu Prys tora ZWTÓCOUO NE ' ZAKŁADY SCHEIBLERA Kupfera wynoszą 150,000 zł. Pro- W dniu wczorajszym wplynl! io 

wadził on sprzedaż i wyrób towa podanie firmy "Windman, Wajc i 
dzenia jaknajryehlejszej 8ana- uwa.gę, iż ake.ia zniżki cen oraz i GROHMANA, ZJEDNOCZO· rów wełnianych. Sędzią komisa- J(){'himowicz", Fabryka wyrobów 
c.ii VI' łódzkim przemyśle włó- ogólna depresja wśród odbior- NE ZAKŁADY L. GEYER 0- rzem mianowany został sędzia b3,n bawełnianych, Przy ul. Piotrkow
kienniezyw.., dowiadujemy' się, c:ów włókienni~ze.i Łodzi, no- RAZ TOW. AKC. I. K. ?O- dlowy Lovi.ński, zaś kuratorem ma ~kiej Nr. 85 o udzielenie odroczc
lŻ beZ!)ośrednią przyczyną lak \\"'SłrzYID»'.iących się zopelnie 'ZNAlS"SKI BĘDĄ MUSIAŁY W "y adw, Te:pper. nla , wypła,t firmie ora,z jej współ-
niezwykle szybkiego ~zybyeia od 28ktip'~w sezonowych, które NAJBLIŻSZYM CZASIE BYĆ Po ogłoszeniu upadloś<fi wpły- właścicielom: Jakubowi W:indmano 
nliędzyministerJoalneJo komis H • t nęło do sądu pod~nie kuratora o wf i Mojżeszowi Jochimowiczowi. 

" zazwyczaj w YID okresie były \]]'JIERUCHOMIONE. ustosowanie przymusu osobi!!tego W podaniu swem firma powołu-
do Łodzi - była alarmuJąca realizowane - wytwoJ'Z1.ła sy- \V stosunku do upadłego. JOe si" na ogólne znane przyczyny 

. Depesi:3 te oraz dokładne ~o- '" 
depesza przemysłowców lódz- łuac.lę tego rodzaju, iż Postanowiono upadłość tę ~akoń kryzysu gospodar9zego, które spo-
kich. NAJWIĘKSZE FABRYKI brazowanie sytuacji wl6klennie ~zyć. Przeciwko upadłemu wy to- ~odc-wały chwilowe trudności płat 

twa przez pnemyslowców na ezono proces karny. Upadły Kupfer "lirze firmy, jakkolwiek jeszcze 0-

lepienie PIsoi,tów DrZemJl.'u 
Rząd wystąpił przeCiwko nielegalnym produ

centom włókienniczym 

poniedtziałkQwyt'.h konleren- jednalr. zdołał zbiec zagranic~, wo be cny stan materjalny finny wyka 
ejach w min. przem. i handlu bec czego 110stępowanie karne zo- ~uje dostateczne środki na zaspoko 
skłoniły min. Prystora do szyb- ~tało zawi€'szone do czasu jego uję jenie wierzycieli. 

.na. 'Przedsiębiorstwo jest czynne i Za 
kiego Gziałania, ktQre niewqtpli Wobec powyższej tlecyz}: sądu trudnia 150 robotników, co w 
wic winno tlę przyczynić du ł\kręgowego, wniósł syndyk tym- ~nacznf.J mierze daje gwarancję 
poprawy sytuacji. tzasowy o za.konczenie P,)stftpowa· (lalszYl,h wpływów z bieżą.cej pro· Jednym z czynników pogł~ cia tego ~lDOl'malnego z.iawiska 

biająeyoo kryzys. w przemyśle będzie wydanie zar2ądzenla 01-

włókienniczym jest konkuren- ganom io&pekcji pracy i policji, 
eja drobnego przemysłu, który, które otnymały polecenie sP(l

nie wykupU.ląC patentów, nie 0- e.falnego kontrolowania wsze)
placająe podatków ani świad- l\Jeh nadużyć w tej mierze. 
('zeń, z łatwością może konku- Zarówno zatrudnianie "obat
rować cenami z przt>mYJilem ,. nikihv w godzinacb nadliczbo· 

CS2Wta:a:w Ji lila. upadłościowego. ~ukcji, na którą. firma. poSiada do 
~ąd nie przychyli1 ~ię do wnio- 'tateczną. ilość surowców. 

D. O. K. IV nadsyła na.m co na
t~puje: R,nek pieniein, ' 

wielkim i średnim. wych, Jak i unikanie ubezpie. 

W związku z nota.tką., jaka się 
ukazała w dzienniku "Głos Poran
ny" z dnia 18 bm., o rzekomem 
\y&trzymaniu przez intend~nturę 

wojskową znkupó'" maDufa.ktury 
dla woj:.b. w oczekiwa.niu zniżki 
cen - na. z3sadv:e art. 21 dl3kretu 
w przedmiocie tymczasowych prz~ 
pi~ów pra, owych z dnia. 7. II. 1919 
r. (Dz. Praw Nr. 14, poz. 186) -
dowództwo okręgu korpusu Nr. IV 
prosi ° umieszczenie następująiCego 
sprostowania,: 

Ceduła giełdy w Łodzi / 
Dolary. St. Zjcr]n. sprzedaż 8,91 

kupno 8,903 o y 

8 proc. Przem. Polgkieg'o 83.-
4 i pół proc. zielll~k:c 5:?-
5 proc. WarRzawy 56.50 

. czeni.l j('h w kasie ChOf'ych i w 
Sprawą ta była m. in. przełl • . 
• b funduszu bt'zroboCl3, Ol'az IlI'ół 

miOtem o rad ostatniej konie· . 
o. . ea nocna bez zezwolema, będą 

rencJl mlD. Prystol'a z przedsł:a - . ł _" . 'iclgaut> 'L ea Ił SUI'OW .... Clą pra 
wicielami pn;emyslu łódzkie~o. t· l ' wa !)fZy zas OSOWaDru W.iZC· 

Pierwszym doraźnym kro- kich Jil'Zewidywanych w odno~
kiem, zmierzającym do usunię- oyeh przepisach środków. 

IJlDorz~DI~ nadzoru 
towarzystwu akcyjnemu F. W. Schweikert 

W dniu wc,zorajszym na sesji 
~ydziału handlowego znalazła się 
p,pra.wa nadzorowanej firmy "Tow. 
Akc. Wyrobów Wełnianych i Gu
mowych F. W. Scbweikerta" (Piotr 
kowska 147). . 

Sąd na. sesji w dniu 20 maja 
1930 r. udzielll firmie odroczenia 
"Typłat na przeciąg 3 nHesięcy. Na 
r.tępnie sąd przedłużył nadzór na 
Ilalsze 3 miesiące, tj. od 20 sierpnia 
r. ub. 

Wreszcie na sesji sądu handlowe 
go w dnta 21 listopada r. ub. prze
dłużono odrOlCZenie wypłat na dal
sze 8 miesiące tj, do dnia 20 lutego 
roku bież. 

Z ostatniego sprawozdania sę
dziego komisarza wynika., iż w o
kresie od 21 styemia. do 20 lutego 

rb. obroty nadzorowanej f~rmy 
obnilŻyły się donienotowa.nego 
podczas trwania nadzoru sądowego 
poziomu. Objaw ten znalazł swe 
tłumaczenie w wyją.tkowo złej kon 
junkturze na rynku towaró", .weł
nianych i gumowych. Również 
wpływy kasowe ora.z portfelu ule· 
gły obni>żeniu. 
Ponieważ większość wierzycie}j 

zgodziła się na otrzymanie swych 
należ.ności po dłuższym okresie 
~zasu i z minima.lnem oprocentowa 
niem, stan ton może przyczy:I'jć się 
wydatnie do sana.cji interesów fir
my. 

Sąd wobec upływu terminu umo 
rzył postępowanie zapobiegawcze 
firmy ,)Tow. Akc. F. W. Schwei· 
kert". 

Nieprawdą jest, jakoby filia woj 
skowego zakła.du zaopatrzenia in
tendenckiego wstrzyma.ła zakupy 
materjałów włókienniczych, nato
miast prawdą. jest, że filja wojsk. 
zakł. zaop. uskutecznia nadal zaku 
py stosownie do zapotrzebowania. 

Niepr:twdą. jest, ja.koby która z 
formacji wojskowych zwracała się 
do tut. filji wojsk. zakł. ZMp. int. 
z pro~bą ° instrukcje, jak obecnie, 
w zw,;ązku z akcją. obniżenia. cen 
zapoczątkowaną. przez ministra 
przemysłu i handlu, naleiy usku
tecznlać zakupy, natomiast prawdą 
jest, że żaden oddział nie zwracał 
się w tej sprawie do tut. filji, a 
tern sa.mem nie mógł otrzymać od· 
po"iedvi, że z dokonywaniem zaku 
pów należy się wstrzymać do chwi 
Ii całkowit"'go wyjaśnienia. sytu
a<:ji. - Szef sztabu w. z. Rudnicki 
mjr. dypl. 

4 proc. pożyczka iuwest. sprze
dnż 96,-, tupno 95,50 

Bal!k Po.lski !;;przeda,ż 13G.50, 
kupno 135,50 

TeDueDcj~ wytzekllj<!<"l. 

Warszawska giełda 
pieniężna 

GOTóWKA 
Dolary 8,90 i trzy czwarte 

CZEKI 
Belgja. 124,40 
Londyn 43.34 i pól 
Nowy Jork - C7.eki 8,913 
Nowy Jork - kabel R,922 
Paryż 34,97 
Praga 26,42 i IlÓł 
Szwajcarja 171,87 
Wiedeń 125,33 
Włochy 46,72 i pół 
Berlin 212.-

AKCJE 
Polski 136,50 135.- 135,50 
Modrzcjów 7,75 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

8 proc. promJ. budowlana 50.
Inwestycyjna 96.- 95,75 
Konwersyjna 50.-
6 proc. dolarowa 71,50 72,75 
10 proc. kolejowa 103.-
S proc. B. G. K. 94.-

, '. ' --' "'. Ii 
I • ~ . . w ' • , • ".! .. , \,,~ -, _ .~I" KLI IKA 'glb~~!!!~.~CIDJ I I SALA FILHARMONJI., 

Tel. 213-84. ---
I CZ\V!SrIBk dnia S-go marca 1931 r •. 

11', o godz. 8.30 WJec:z. 

IBIMO jeden wiecZOr artystyczny 
HANKA 

ORDO ó\U·n 

PDlDIRlalo· uhl,o,glcIM 

"SAN ATO" 
OgPOdowa 10, tel. 213-57 

I i II klasB 
OPIEKA LEKARSKA 

, nad matką i dlieokiem. 

CENY PORODU 

dla PRy[bodl,y[b [boij'b 
I lłtSTYTUT I 

ROBIITIiBnOWSKI 
<Diagnostyka, terapja powierz

chowna i tell-głęboka) 

llUerlka li, 
tel. 116-33. 

8 proc. VV31':;zawy 
72,75 

71,7~ 

8 proc. CZ~5tochowy 63,-
8 proc. Piotr!:owa 63.-
8 proc. Kalisza 62,50 

NOTOW ANIA BA WELNY 
LIVERPOOL 

Baw~na amerykańska, zamknię
cie: 

styczeń -. luty 6.08 marzec 60,9 
kwiecimi 6.13 maj 6.18 czerwiec 
6.23 fpicc 6.28 ~ierpien 6,32 wrze· 
siei) G,35 paidziernik 6,88 listo pa? 
6,42 grudzieil 6.4G loco 634. 

ALEKSANDRJA 
Bawełna egip!>ka, zamknięcie: 

I 
Sakellaridis: :;tyczcń 21,63 ma ... 

rzec 19,52 maj 20,02 lipO:ec 20,52 
I listopad 21.31. 

Ashmouni: kwiecień 13,96 czer
wiec 1-1.12 sierpień 14,27 paździer
nik 14.,45. 

NOWY JORK 
Bawelna amerykańska, zamkni~ 

cie: 
Loco 11.30. 
Kontrakty pol.: styczeń 12,22 

marzec 11,19 kwicC':cil 11.30 maj 
11,42 czerwiec 11,53 lipiec 11,67 
sierpień 11,80 wrzesiei) 11,83 pat
dzierni]{ 11,95 listopad 12,03 gru
dzień 12,14. 

Znakomita arty~tka teatru 30UI-PRO-OUO· = w swoim naj nowszym repertuarze. = 

~e. II-ej klasie wraz z 3sbieRami 

200 zł. OablnBly UlBRBrologluRB 
ozynne oodz. od 1-2 p. p. Żądać wszędzie r 

UDZIAŁ BIORĄ: 

STEFANJA BETeHEROWA 
IGA KORCZYŃSKA 

Oddział chirurgiczn, 
D-RA MED. M. KANTORA 

godz. przyj~ć l-B p. p. 

Dokłdr 

WOIKOWY8KI • ----e 
p ... eprowad_!ł się II P O ! O Ił r. I Primaballerina opery warszawskiej 

ANDRZEJ ŚNIEŹyliSKI 
Solista słynnego baletu DjllgilewlI 

XENIA KOMPANlEJCEWA 
Szczegóły w programach. 

Jest to ostatni wieczór HANKI ORDON6WNY 
przed wyjazdem na dłuższe tournee po Europie. 

Bilety do nabycia w Kasie Filharmonji. 

Oddział OCIO' 
D-M MED. J. KRAU8ZA 

godz. prsyjęć 11-12. 

WYPOZYCZALNIA KSIĄtEK 

"RenaillanCe" 
Nowo Cegielniana 6. 001.119-14 

Poleca same nowoleI 
Abonament zł. 1.80 

na ul. t~~IJ~~J:n. 36 NAJLEPSZE CIASTKA' 
SPeclalleta .hor6b ek6rnVClh I . poleca I 

~::.ti;ff= I {}}lutnIA L ~~~!~I~~t~~~ I 
BIIJStnt11e 00 8-2 l od 6-0.., • 
VI n!eIWele l łw1~'11 oa 6-1. _ 

Dla pań od 6 do 7 po poJ. 
Gdshlelna pooa.lla1J)tr.. 
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Teatr świetlny 

"Przedwiośnie" 
DZiŚ i dni naslępnvch! ~~~ ~~~~u ELEOnOR BEARDmAn i ALmA RUBEns w potężnej epopei 2 Ch ~ 

sów Wielkiej Wojny p. 

SllllONJl BllfW(lYNll Potężnyaramat w 10 aktaC',. 
Osnuty na tle pOWleSCl RU· 
PERTA HUGHESA (Ona idzi(· 
na wojnę). Reż. HENRY KING 

Muzyka pod batutą p. A. Czudnowskiego. Ceny miejsc I. 1.25, II. 90 gr. m. 60 gr. Na pierwszy seans wszystkie mieisca po 
60 gr. Poezątek seansów w dni powszednie o godz. 4 ppoł. W niedziele i święta o g. 2 po poło Ostatni o godz. 10 w. 
Bilety ulgowe w soboty, niedziele i święta meważne. Następny program: "NI EPRZY JACIELE". W rolach głównych LIL-

li JANA GISCH i RALPH FARBER. 

Zeromsklego 74-76 W SObOlę d. 281ulego ~2 gr~~z~ i W niedzielę, 1 marca ~1 ~~~z~ Poranki dla dzieci i młOdzieżv. 
Wyświetlany będzie dra- D O U g I a s F a -. r b a n k s Nad program PRZEMYSŁ STOLARSKI. r6g Uopernikll. Dojlllld trllmwajllmi 

5. 6, 8, 9 i 16. mat. W roli głównej Ceny miejsc dla dzieci 20 gr. dla dorosłych 50 gr. 

KINO-TEATR 

ólłDZIEL ł 
Slenklewloza 40. 

t 

t _ 

Rekord dobrego hu 
moru i pogody z jed

ną tylko łezką. 

Początek seansów o godz. 4 pp. 
w soboty, niedziele i święta o 
g. 2 pp. Na pierwszy seans ce-

ny miejsc po 60 gr. 
Następny program: .. BUldog Drum. 
mund". Wkrótce .. Krbl KrOIOw". 

Zarząd Towarmlll'a lydowlkJ[b Ilkól Średni[b __ llUlinHmMIIJ]U_ii 

w Łodzi "Pz;i~i;jn;t n. . II NAJ~A::~RĘDZEJ, I Dr ... m.ed. S B r ę c a I n i a zarobBowa H. R o z a n e r przyjmuje do skręcania wS.lelkiego 
rodzllju nici fantazyjnych (efekt e) 

NarutowIcza (DzleIM) 9 pęczki spiral, nope i ł. d. Sumiennll 

. Ogólne Ze ranie NAJWYKWINTNIEJ 

które się odbędzie w nied~ielę, dnia 15 mllrca b. r. II i NAJSOL,IDNIEJ 

tel. 128-08 obsługII. Pierwszorzędne wykonanie . 

powróc:il WOLF SZPIEG EL 
Specjalista chorób skórnyoh, Zachodnia 59, tel. 191-45. 

o godz. 8.30 w:cczol'em w lokalu Gimnazjum Żeńskiego 
przy ulicy Piramowicza 6. 

wenerycan)'ch I moczopłciowych 

Pr.ylmuie od 8-10 i 5-8. 

Porządek dzienny: 

1. Zagajenie i wybór Prezydjum Ogólnego Zebrania. I WYK O N UJ E 
2. Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 
3. Budżet na bieżący rok szkolny. I 

ElektroterapIa 
Oddalelnll pocaeklllnia dlll Pań. 

Dr. med. 
4-·pokoiowe 
mieszkanie 4, Wwy~órk~złonków Zarzl\du i Komisji Rewizyjnej. . 

5. nlOS Ol. WSZELKIE D·RUKI ST. p APORT -Uwaga: W ra;!;ie nieprzybycia na Zebranie statutem I 
przew i d~iancj liczby członków, odbęd;;ie się _ 
ono w II terminie w tym samym lołtalu i z I I 
tym samym porządkiem dziennym w niedzielę, W S PÓŁ C Z E S N A _ 
dnia 29 marCH b. r. o godz. 8.30 wiecz. i bę-
dzie prawomocne bez względu na ilość I I D R U fi. A R N l A I 

GIN\iKOLOG- UROLOG 
CHOROBY KOBIECE 

i DRÓG MOC!OWYCH 
Cldaflglila 71a, tel. 208-9B. 
Prxw!muJe od 8-8 w. i wleoz· 
nlcJ .. SANITA8 .. 'Cegieln\cmll 29 

z wszelkiemi wygodami - cen
tralne ogrzewanie - w centrum 
miasta przy ul. Piotrkowskiej 

od zaraz do oddania. 
Wiadomość:t~l. 165-40 między 

obecnych członków. 1741-1 
.. 

PORIUJ~IA 

WEH[R~lOfi\(lHa 
Lekarzy-specjalis'ów 

Zawadzka 1 
TEL. 205-38 

<lzynna od 8 rano de 9 wiecz. 
11-12 ) pr-zyjmuje 
2- 3 ) kobieta-lekarz 

w niedzielę i święta od 9-:1 pp, 
leczenie chor6b 

weneFyc~nvch i sKórnych 
p.'r;· IlłIDA 3 ZŁ. I 

Or. med. 

f LE· 
PSWł'Ó(~ 

Chorooy sl<br';,e i wenerycmne 
UL. N A W ROT 2 

TELEFON 179·89 
P"llyjrouje do ],0 r. i od 4 - 8 wiec! 
w niochielq od 11 - 2 po polutinlu 

DlA. pań spec. od godp;. 4-<> 
po poL dla nielllBmo!n.vnh 

OENY LECZNIC. 

Dok~6r 

K I DE 

Do akt. Nr. 
3409 130 

09105 zenie. 
Komornik Sl\du 
Powiatowego 

w Łodzi 
Adam Łagodziński 
am. w Łodzi przy 
ul. Kilińskiego 

Nr. 55. na zasa
dzie art. 1030 U. 
P. C. oglaszll, że 

w dniu 
20 marca 

j1931 r. od godz. 
I 10 rano 

I 
w Łodzi, przy ul. 

Kiliń , kiego 60 
odbędzie się sprze 
daż z przetargu 

publicznego ru-
chomości, należą 

cych do 
Wilhelma Bulego 
i składaji\cych się 
!: maszyny do pi-

sania . 
oszacowanych na 
sumą zł. 500.-

Łódź, d. 19.2.31. 
Komornik: 
A. Łllgodziński 

Do akt. 
Nr. 1943-30 

Ogłoszenie 
Komornik Si\du 

Specjalista chor6b wene,."sznych Powiatowego 
sk6rnych i włos6w. w Łodzi Adam 

Andrzeja 2, od 9-11 i 5-8 ŁlIgodziński zamie 
telef. 132-28. szkały w Łodzi 

przy ul. 
W niedz. i święta od 10-12 Kilińskiello 5~ 
i od 1-2 po poło w leczniov na zasadzie. art. 

Piotrkowska 62 1030 Ust. Post. __________ --- CywiIn. oglllsza 

L E C Z I C że w dniu 
10 mllrca 

lekerlZy specJalls'6w 1931 r. od godz. 
przy G6rnym Rynku lO-ej rano w 

bl ł k k 294 89 Łodzi, przy ul. .. O r owa a ,te.l.l~2. NllrutowicZll 49 
(przy przyBtllnk~ trllmw. pabJ~n1cklch odbędzie się sprze 
CJly!'na .od 1~,e) .rllno do 7-~) wiece. daż z przętargu 
w med.lele I §WI.ętll do 2-e) po pol publicznego 
We.ys'IGle speCjalności I denty· ruchomości nale. 
n,ka. Kąpiele świetlne, lampa żllcych ' do 
kwarcowa, elek'ryllBcJa, Roentgen Józefa i Sury 
_~eplenl~, anallz1. (mocz;u, kalu małż. Birencwajg 
krWI, plwooln, wydl&lehn ltd.) Ope- i skladlljl\cych się I 
~acje, opatrunki. Leczenie tyla z mebli 

k6w zastrzykamI. oS&lIcowllnych nil 
Wi_Vły na miasto. Porada 4:at. sumę zł. 14.425-

Porada den'vstrc.na oraJ! wena- Ł6dt 17131 ' 
.glgglcana dlll chorób skó.npch ,.. r. I 

i wenerycJllnfch Komornik 
:Ii ZLOTE- A. ŁlIlIodziński 

godz. 3-4. -2 , ' . 
~...,.~ • • °l • 

DR. 

51.Bib rgal 
MONIUSZKI 11 łatwo zna.jdzie ten kto ukoń~ 

TELEPON 188·2~ kurs buchalterji pod kierownio. 
Choroby skóme I weneryo.ne, twem rutynowrmego ~. 8Pe. 

elektroterapIa 
P •• ,lmule od 8 ·10 I od 5-8 w. c.P1Ly kurs buchalt.erj; bankl)wej 

w nIe!! •. od 10 -ts. i techniki biurowąj. Wiadoma6c5 

\ 

w adminietraej! "Głosu PorMlQ~ 

E:Bbiił ircif S !~..: :: nU.~~ ~ego 60 

Nawrot 4, tel. 127-31 i Dr. med. S. HALBOR n 
Dr. med. (zgong. 

Pok6j 

chor. dzieci 
przyjmuje codziennie od 111/2 do 1 ej 

w lecznicy w VIT A" 

PIOTRKOWSKA 45. 

Stomatolog-cbirurg umeblowany II . . lill 
w śródmieś?iu, dla ~a~żeń8twa, I OnłO~lenla ~ro~ne I ohoroby zqb6w, s.:c.:qk, dalą· 

seł, podniebienia, JqllJka I t. d. 
regulacja ząb6w 
Ren~lJen ele~troterapJa 

lub na gabmet prZYJęc, ewen- Y 
tualnie z utrzymaniem, do wy- II .• 

OrdynuJe 3-'1 761!7 
PIOTRKOWSKA 184 'al. 114-10 

najęcia. Telefon na miejscu. 
Zawadzka 15,11 piętro, front 

Chorz, na ru tur, i r6żne kalectwalI! 
Pomoc i skutek bez oDeracjl1 

RUPTURY, jakołeż kalectwlI nie wolno _a-
nledbywać, gdy t skutki dlll ł,cill ludlkiego Sil 
bardao niebezpieczne. Rupłurll staje się wiei kil 
jak głowlI ludzkll i konew kil, spowodować mołe 
powikłllnill kiszek i śmierć. 

Specjlllne lecznic.e blIndlIże ortopedycane 
Qumowe mojej metody usuwajll skuteclInie nllj
niebezpieczniejsze i najzastllrzQlsze ruptury u 
męflozyzn. kobiet i d.ieoi. Na skraywienie krę· 
gosłupa, przeciw łworaeniu si~ gllrbów, lecz;n. 
gorsety ortopedyczne. Dla skrJlywionych n6g 
i płllskich bolllcych stóp, wkłady ortopedycsne. 
Sztuczne nogi i ręce. 

Swlsd(;)ctwa pochwalne wystllwlll Prof. Uniwersyt.: Prof. Dr. R. BARĄCZ, 
Prof. Dr. J. MARUSCHLl!R, Prof. Dr. B. KIELANOWSKI i' wielu innych. 

Zakład orłOpBdymzny Spec. I. R" P R P O R', ortopeda ze hwowa. 
Łódź, ul. WOLCZAŃSKA Nr. 10, front, parter. Telef. 221-77. 

UWAGA: Osobiste jawienie się chorych bezwllrunkowo jest koniec.ne. 
prayJmuJę ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łoda'. 

PODZIĘKOWAKIE. 
W. Pllnu Specja!. J. Rapaportowi Dyr. zakłlldu ortopedycznego, skłlldllm publiozne 

gorilce podziękowanie za zllłożenie '!li specja!. lec.z. gor~et,:, ortopedyc~nego Jego me
tody, który mię uleczył w zupełnOŚCI. Groziło mI pęknięCIe stosu pllclerzowego z po
wodu gllrbu, a dziś jestem zdrów i do pracy z;dolny. 

Z powllżllniem M. CYMENT. 

MATURA! 
Student Politechniki ostatniega 
semestru udziela matematyki. 
fizyki. Gwarancja szybkich po· 
stępów. Telefon 1<l7-31. -1 

GŁUCHOTA 

uleczalna. Wynalazek Eufonja za.
demonstrowany specjalistom. Usu .. 
wa przytępiony słuch, S2:um, cie
knieme z uszów. Liczne podzięko" 
wania. Żądajcie bezpłatiIlej poucza
jącej broszury. Adres: Eufonja, 
Liszki k-Krakowao 

LOKALE 
mieszkania większe - mniejsze, 
we wszystkich dzielnicach mia
sta, sklepy, wille, parcele, po
koje z klatki schodowej poleca 
biuro "Polruch" Al. Kościuszki 
'27, front, parter, telef. 141-01. 

369-2 

ZAGUBIONO 
ksią:1;eczkę z markami firmy 
Singer Sewing Machine Compa
ny, na Zł. 500.- (pięćset) wy
stawioną na imię Kołton Sala, 
zam. Kilińskiego 30, którą ni
niey,zym unieważnia si~. 38 -; 



1ł 27.11 - "GŁOS PORANNY" - 1931 

Dźw;ekowe 

Dziś wielka prem,iera! V 
.~ 

Święto dźwiękowej ~ __ "'.O<~"Sn 
kinematografji polskiej' 

Najpoi~żDiłjlze ar,gdziłlo produkc:ji krajowłi 1931 r. 

IATR 
WedłUg . motuwów Stelana lerOmSBiegO. Opracował: Władusław SieroszewsMi i Anatol Siero. 
Porywający dramat dwóch braci, oficerów 
łodzi podwodnej, walczących o serce kobiety 

W rolach gł6wnych: 

marla malicB8, Adam Brodzisz, 
Eugeniusz Sodo. 
Kaz. Junosza-$łepows i 

" 

nad program: FLOREK-PERŁA DETEKTYWÓW 
U. IWERKS rlwal FI.EISZEIł • .. _ ........... ~ ........................ ~ ....... . 
Pocz. o g. 4 pp. ost. o 10.15 W., w soboty, niedziele i 
święta o 12, ostatni o 10.15. Passe-partouts na przeciąg 
10 dni nie ważne za wyjątkiem urzędowych (kolor czerwony) 
•• •••••••••••••••••••••••••••••••••• e ••• ~ ...... 

Cen, mieisc: na I-szr seans od 1. - zl. 
na porankach 75 gr. i 1. - zł. 

Dziś wspaniała premiera I 
100-groc. diwiekow, przebój 

" 
PorJlwa;ący film. o ·miłości. zdradzie ; bohałers ie. 

ROLE GŁÓWNE ODTWARZAJĄ: 

VIRGINIA VA1LI. jako żona i kochanka 
CONWAY rEARI.E. iako maż 

IłICARDO CORTEZ. jako kochanek 

nadprOgram: MOmedja dlwiuMowa P. t. 
KABARET DZIECIICY 

• I • ,!' ,. "\ ..... ' 

• • ~.:. '. ,I.. 'ił' ,;. ., .. 
Początek seansów o godz. 4-ej po poł., w soboty, nie

dziele i święta poranki o godz. 12 w poło 
Oeny miejsc na pierwsze seanse od 1 zł. na porankach 

Da 75 gr: i 1 zł. 

Nr. 57 

• 'renumerilla miesięozna "Głosu Porannego" ~e w9zystkiemi do- Ogloszen.-a za wiersz milimetrowy l-szpaltowy (stronll 5 si!:palt): I-szli strona 1 %1,., 
datkami wynosi w Łodli ~ł. 4.60, :za odnoa.enie - I w łeMcie -'O gr. nades~ane po tekście 40 gr.: nekrologi 40 gr. Zwyaeajn. 

40groszv. z pr.esY'!!1l pOC:ztowll w kraju - at. 6,-' :zagranicll - zł. 9. - (str. 10 szpalt) 12 gr .• Drobne 15 gr. za wyraz; najmnielslI.e ogłouenie i'<ł. 1.5) gr. Poszukiwanie pracy 10 gr. 
la wyraz; najmnlejaze zł. 1.90 gr. Ogłoszenia zaręo.ynowe i zadlubinowe 12 zl. OgloBllenia zamiejscowe obli. 

R2kopjs6w redakoja nie zwraoa. asan e Sil o ~o proc. drołel, firm lIagranla.nyoh o 100 proc. Za oa108lenia tab~I:Hyc;JnĘ' lub flln~a~. dodatk. 50~ 

Redaktor: EuganiusJ2 J(ronmap Za wvdawniałwo .. Prasa", W'ydawniolB s,p, z O!!!', odp.: Eugen:iu~ Kl'oomaf1. W drukarni własnej Piotrko7iska 101 
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w
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y
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ie 
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m
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ie 
g

w
izd
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ek

 
z 
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b

o
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o
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e
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w
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-
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b
i 
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a
 
w
c
z
e
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ą
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y
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k

 
n
a
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ł
y
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d
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, 

w
y
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k
a
w
a
ł
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zi 
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n
y
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a 
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w
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ie 

g
o

 
p
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ro

b
i 

się 
nacięcie 

na 
jed

n
y

m
 

z 
k
o
ń
c
ó
w
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 ... 

ale 
m
o
ż
e
 

n
iezu

p
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ie 
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m
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p
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o
 
słuchanie, 
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y
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n

a 
w

si 
p
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szk

a, 
t.o 

w
am

 
n
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-
1

1
0

 
p
o
k
a
ż
e
.
 

T
a
k

 
~
a
m
o
 

p
ro

ce 
z 

b
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w
y

ch
 
~:ałązek 

P
af! 

w
y

latu


je 
k

am
y

k
 

z 
p

ro
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-

n
k

z
e
m

 
strzał z 

d
u
ż
e
j
 fu

zji. 
B

o
 p

ro
ce to

 
są fu

zje 
m
a
ł
y
c
h
 c
h
t
(
}
~
ó
w
;
 ch

o


d
z
ą
 

z 
n

iem
i n

a 
p

o
lo

w
an

ie 
ja

k
 

dorośli, 
Z
a
j
ą
c
e
 

n
a
tu

ra
ln

ie
 

w
ca

le 
się 

n
ie 

boją 
ty

ch
 

p
ro

c, 
an

i 
p

rzep
ió

reczk
i, 

an
i 

k
u

ro
p

atw
y

. 
A

le 
to

 
p

rzecie 
zw

y
czajn

a 
zw

ie
rzy

n
a, 

n
ie 

w
arlo

 
n

a
 
u
i
ą
 

p
o

lo


wać! 
M

ali 
chłopcy 

sl,częśli.wsi 
są 

o
d

 
sw

y
ch

 
tatu

sió
w

 
-

myśli· 
,\:y~h, 

b
o

 
m
o
g
ą
 

ze 
sw

em
i 

p
ro


cam

i 
p
o
l
o
w
a
ć
 

n
a
 
z
m
y
ś
l
o
n
e
 

O
l" 

ły, 
Iw

y
, 
słonie i 

ty
g

ry
sy

. 
M
a
ł
y
 

scy
zo

ry
k

 
był 

r
ó
w
n
i
e
ż
 

b
r
o
n
i
ą
 
Głuptulka. 

Jeśli 
m

u
 

s.ię 
zdarzyło 

w
r
a
c
a
ć
 

d
o

 
d

o
m

u
 

w
ie

czo
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, g
d

y
 
.iuż ciemniało, 

o
g

lq
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iesp

o
k

o
jn

ie n
a p
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o

 i 
lew

o
. 

A
 
jeśli 

n
ag

le 
w

y
sk

o
czy

 
n
a
ń
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o

k
 

z 
za k

rzak
a? 

A
lbo 

jak
i o

lb
rzy
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 p

o
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ie g
o

 d
o

 sw
ej 
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in

i? 
W

ted
y

 
G
ł
u
p
t
u
l
e
k
 

o


t
W
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sw

ó
j 

scy
zo

ry
k

 i 
m

o
cn

o
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go 

w
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n

iczem
 

szty
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n
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b
y

 
p
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szli 
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-
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~
r
ó
w
i
a
c
 
m
i
ę
d
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y
 

n
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i, 
ch

lo
p
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n
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sw

ej 
ręki 
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Izoryka, 
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p
o
n
i
e
w
a
ż
 

n
ie 

b
ard
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k

ie
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w
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ie 
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ó

w
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ó
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c
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stk
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p
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ą
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,
 

O
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d
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ia 
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n
eg

o
 

G
ł
u
p
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u
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ó

j 
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ry

k
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O
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n

ie 
b
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ł
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n

y
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r
z
e
j
r
z
a
ł
 

w
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stk
ie 

d
ro

g
i, 

ja 
k
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c
h
o
d
z
i
ł
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d
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w

O
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o
, 

p
r
z
e
l
1
l
y
s
z
k
o
w
a
ł
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g

d
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y
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s
z
u
k
a
ł
 

o
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ó

w
 i 

jag
ó
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. 

P
o
ł
o
ż
y
ł
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n
~
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n
a 
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u
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dzien-1 i 

z 
p

o
w

ro
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A

le 
n

ie 
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k
O
Z
L
o
ł
k
o
w
a
ć
 

ze sw
y

m
 u
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-

scy
zo

ry
k
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b
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n

y
m

 
p
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iem
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d
y

m
 

C
e· 

g
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iem
) 

-
i 
p
r
z
e
s
z
u
k
a
ł
 

go, 
r
o
z
c
h
y
l
a
j
ą
c
 

traw
y
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k
ę
p
k
ę
 

p
o

 
k
ę
p
c
e
 

-
an

i 
ś
l
a
d
u
 

scy
zo

ry
k

a! 
N

ie 
b
y
ł
o
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y

, 
trzeb

a 
b
y
ł
o
 

szu


k
a
ć
 

in
n

y
ch

 
ś
r
o
d
k
ó
w
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-

O
 
Słoilce, ty
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k

tó
re 

w
szy

st 
k

o
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zisz z g

ó
ry
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C

zy n
ie sp

o
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p
rzy

p
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k
iem

 
m

eg
o

 
scy

zo
ry

k
a? 

Jeśli 
m

i 
g

o
 

o
d

n
aj

d
ziesz, 

d
a
m

 
c
i 

m
ó

j 
k

ap
elu

sz, 
a
b
y
ś
 so

b
ie 

n
a
k
r
y
ł
o
 
g
ł
o
w
ę
,
 

g
d

y
 

b
ę
d
z
j
e
 
pa<:1ał 

d
eszczl 

-
'N

ie 
chcę 

p
r
a
c
o
w
a
ć
 

zad
 ar

m
o
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rzekło 
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D

aj m
i 

n
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ierw
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ó
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ap
elu
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p

o
stan

o
w

io
n

e, 
ż
e
 
j
u
ż
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ie 
m

o
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c
h
o
c
i
a
ż
b
y
m
 

n
a
w

e
t 

n
ie 
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eg
o

 
scy

zo
ry

k
a. 
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D

o
b
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z
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z
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c
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ł
o
p
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z
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.
 

S
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n
a
 

w
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ie 
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n

y
 

p
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n
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m

ak
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d

y
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ce c
o
ś
 
u
j
r
z
e
ć
 

W
V
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szcza 
z 

g
ł
o
w
y
 

sw
e 
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p
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zo

n
e 

n
a 

d
ł
u
g
i
c
h
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-
N

ie 
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e
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o
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-

N
ie 
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n
a
j
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u
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ę
 

tw
eg

o
 scy

zo
ry

-
k
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ć
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b
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jed
n
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o
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ę
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t
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r
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c
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ę
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i 
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iej d
ziu

ry
 

w
 

g
ru

n
cie? 

-
T

o
 

p
ra

w
d

a
 

-
p
o
w
i
e
d
z
i
a
ł
 

G
fu

p
tu

lek
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ó
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c
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.
 

-
A

 
m
o
ż
e
 

lo k
ro

w
a 

potknęła 
m

ó
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c
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c
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ó
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.
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b
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c
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c
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y
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ó
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u
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e
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c
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b
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c
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.
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p
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 c
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c
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c
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z
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p
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b
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c
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o
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e

d
y
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o
d
s
ł
o
n
a
c
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B
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K

om
in

iarz, 
L

aleozka, 
Niedźwiadek, P

ajacyk, Świnka, P
an

 
m
ł
o
d
y
 

i 
Pa,nna, 

młoda 
(m

yszki), 
M

yszki. 
O
D
S
Ł
O
N
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cena 
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pokoju 

dziecinnego. 
Z
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ki 
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w
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K
om
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w

ychodzi 
7. pod pieca). 

S
C

E
N
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 I. 

K
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iniarz: 
O

ch, pow
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w

a,m
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T
o
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B

erlinów
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F
iku

, m
il,u, film

, 
m
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Ś
w
i
n
k
a
:
 

l 
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liku
, 

O
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y się, pajacyku. 
L
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Jam

 gotow
:]. już 

do 
drogi. 

N
i
e
d
ź
w
i
e
d
ź
:
 

A
 

jam
 
znalazł 

obie 
nogi. 

K
om

iniarz: 
N

o 
to 

chodźcie, 
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W
 m

ysiej norze w
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D
S
ł
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W
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W
y
p
r
a
w
i
a
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ą
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P
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n
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W
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W
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m
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P
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k
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K
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T
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